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Jez komentarzy 
wymiana not _ między 
związkiem Radzieckim a 
Stanami Zjednoczonymi w 


aaa roma « usa re 
akcyjnych. Przykladem te- 
dwie notatki prasowe 
ukazały się tego same- 
go dnia w angielskich dzien- 
nikach „Times" | ..Manche- 
ster Guardian 


Wykładowca 1 „amystenci” * M 
W ramach „parnocy amerykańskiej 
dla Turejl, Stany Zjednoczone dostar. 
czyty rządowi tureckiemu 4 lodzie 
podwodne oraz jednego wykładowcę, 
kióry prowatizić będzie w tureckiej 
szkole morskiej wykłady o lodziach 
podwodnych 


DAILY 
GRAPHIC 


Żywy „towar 
Podczas rozprawy sądowej w Syd- 
ney (Australia) wyszło na jaw, że 
plantatorzy zuntralijucy, którzy Spro- 
wadzali robotników do swolch plant: 
cit na Nowej Gwinel. uby zmniej. 
szyć koszta przewozu traktowali tu- 
bylczych robotników jako tawa 
Na rozprawie rzecznik obrany stwier- 


sprawie pokojowego uregu- 
lowania różnie 
krajami 


dędzy abu 
poważne 


wy wola 


dził, że „liczenie tubylców nie jako 
pasażerów, lecz jako towar jest po- 
wszechnie przyjętym zwyczajem” 


Sąd zgodził się z obroną. 


Mlacłudu 


Policja niemiecka 
mundury, któ: 
wzór amerykański, 


rzymała nowe 
zostały uszyte na 


Brytyjska demokracja 
Przed odesluriem mo Niemiec, grupa niemieckich jeńców w Wielkiej 
Rrytanii została 2uproszona w” charaklerze gości do parlamentu brytyj 
skiego. Podczas Ich obecności dehatowana była sprawa propagandy faszy- 
atowskiej w Anglii. Niemieccy jeńcy wojenni niewątpliwie 

2 fuktu, że w czasie debaty, minister spraw wewnętrznych Clauter Ede. 
oznajmił, że rząd nie wyda żukazu uprawiania propagundy faszystowskiej 


JEDNOTA 


W. Trizonii: 


Protektorzy SS-manów 


„Potworne* skutki nauki 


Zeznawając przeć Momlsją Kon- 
śrem U. 8. A. dla spraw pracy, 
rzecznik General Motorc, Strieker, 
matrzegi, że z projekin popierania 
ksztalcenia robotników mogą wynik 


RILINDJA 


„Manarowi* Arabowie 
Ostatnio mtiniater spraw zagranicz- 


wynoszą na 
cukru, 


Litertaulea 


Herr_ Oberleutnant 
jako ochotnik do nowych oddziałów w Grecji 
na pomoc Tsaldarisowi. 


Hitlerowcy internowani w obozie dla zbrodninrzy 
wojennych w Darmstadtcie otrzymują przydziały 
znacznie obfitsze aniżeli ludność pracująca. 
sięczne przydziały żywnościowe dla hitlerowców 
ospbę 90 funtów mąki, 

1a duntów mleka w proszku, 


= rw” m 
że powodem wystosawania 
noty amerykańskiej do rzą- 
du sadzieckiego jest dąże- 
nie Trumana da wzmocnie- 
nla swojej kandydatury 
przeciw kandydatowi trze- 
ciej parili postępowej Wal- 
lace'owi 4„Times' 


Jest rzeczą pewną, że wy- 
mlana not między rządem 
ZSRR a USA przyczyni się 
walnie do zwiększenia szans 
wyborczych Wallace'a. 


„Pomac" umerykań- 
(amerykański korespondent A GJETAURAI 
„Manchester Guardlan") Doskonałym przy- 


kiadem tego jak wy- 
glada w praktyce 
„pamoc” amerykań 
Ska dla krajów ma: 
snalławskien'* — jest 
sara 

Jak donosi kore- 
spondent _ agengjl 
„Teleprem*, |uż w 
Blerwszym 'iranspar- 
cie towarów amery- 
kańskich dia Austrii 
(za które Austria mu- 
si płacić  dolarami 
2_ przyznanych lei 
kredytów amerykań- 
skich) nadesziy do 
Wlednia: 

Konserwy rybne, 
nadające się iedynie 
do wyrobu sucharów 
dla pnów; 

glowy dorsza w 
konserwach, których 
nie chcą jeść nawet 
zwierzęta w wiedeń- 
akim ogrodzie zoolo- 
icznym: BET 

Bztety ż wątróbi 
dwa | ao 

Xonserwy mięsne z 
chorych świń; 

nenicylina nie na- 


Fabryka „dowodów 


Amerykański urząd do ba- 
dania lojalności zażądał 
zwolnienia przez rząd Sta- 
nów Zjednoczonych dwóch 
uczonych, którzy zajmują 
odpowiedzialne stanowiska 
rządowe Oskarżenie prze- 


społeczny „New ' Masses". 


opatrun* 
kowy nie odpowlada- 
jący przepisom tanl- 
tarnym; 

lekarstwa na ka- 
szel, które okazały 
się szkodliwe dla 
chorych na. grużltoć 

pomadki do ust ża- 
wlerające / trujące 


ny drewniane do ka- 
bli telefonicznyc! 
żywność zmieszana 


melduje się 


buty w rozmiarze 
12-tym, jedynie dla 
wdzi nadmtornego 
wrzrostu; 

obcasy skórzane je- 
dynie dla buta z le- 
wej nogi; 
biustonosze, Jedynie 
w najwiękuzych raz- 
mi 


MiE- 


43 funty 


12. funtów U 


nych Egiptu odbyl kilka kontereneji nąć potworne rzeczy. Striker _ proszkowanych jajek, 14 puszek konserw mięsnych Jak oznajmił przed- 
z posłem greckim w Kalrze, w czasie _ podał jako jd_ braczarę - 1 rybnych, 1$ funtów masła i tłuszczu, 14 funtów stawieiel amerykań- 
których omawiano sprawę utworze- — «4 ge warsacn aoksztascenidwys$, «= masła orzechowego, 3 tuziny ryb, 4 labliczii cze- skiej misji pomocy 
nla bloku wschodniego z udzialem związki zawadawe,  kolady, owoce itd. Na prośhy ludności cywilnej w Austrii, istniał 


5 grot) przez 
która o$mlela alę wymieniać nazwi- 
aka senatorów | posłów, którzy gła- 
aowall za zniesieniem kantralj cen. 


państw arabskich, Grecji 1 Turcji amerykański 
fodobno Grecy i Turcy mają być 


uzpani za „honorowych Arabów". 


DMNI 


Amerykańscy „etiropejczycy'ć 
Senat amerykański odrzucił projekt ustawy, na 
mocy której Wyspy Huwajskie, będące dotąd kolo- 
nią amerykańską, slałyby się 48 stanem USA, Re- 
publikański senaior Ectan wyjeśnił, że przyczyną 
dla której Senat odrzucił projekt tej ustawy, byla 
chęć „zapobieżenia xnożliwołci skierowania 'przez 
Hxwaje do Kongresu Iudzi, nie hędących pacha- 
smnia europejekiegoii 


u 


w 2 AKTACH 


Franc-ireur 


+ aLANr-GAROE M4 24 NADOMKMNĄ : 
Tupet hitlerawskiega poselstwa 

Hermin Aba, były dyrekior Deulsche Bank i cata 
tnio tnansowy doradca władz okupacyjnych Triżo- 
Nil odmówił objęcia stanowiska preześa „Rank 
der Deutscher Linder" pelniącego poż protektora- 
tem USA rołę Banku Trizanii Jako powód Aba 
podał. że dyrektorzy tega banku nie zgodzili się 
udzielić mu takich uprawnień, jakle posładał 
za cranów hitlerowskich. 


GYAR SZÓ 


„Grohawy* humor 
Patlczas wielkiego wiecu w Paryżu słychać było 
glośne okrzyki „łądamy Petalna, żądamy Petaine". 
Jak się okazzlo, okrzyki te wznoslii członkowie 
xWiszków zawodowych grabarzy. 


ę 


R 


Francuski minister spraw zagranicznych 
Bidault na konferencji londyńskiej W *piar 
wie Niemiec. 


zarząd wojskowy odpowiedział, 
„Amerykanie mle roblą ta ca słuszne, ale to co 
1m się padaka”. 


również projekt do- 
starczenia Austrii w 
ramach „planu po- 
mocy'* więkazej ilo- 
ści kotów amerykań- 
skich. Plan ten jed- 
naic został zarzu: 
ny na skutek WYSŁĄ- 
pienla _ Amerykań- 
skiego Towarzysiwa 
Opieki nad Zwierzę- 
tami, które wyraziło 
watpliwość czy Koty 
te kąda dobrze trak- 
t 


TPYA 


„Wielka Brytania jest podobna da starego piiaka, 
który nalega, aby postawić swoją kolejkę, podcza: 
dy nie ma następnego dnia rano na mleko dla 
swoich dzieci (andyński „DBliy Express") 


ŚWIAT MŁODYCH 
ROK III NR 67 DNIA 20.6. 48 r 


że 


Warszawa, Grażyny 8, tel. 40532 


IATA 


roczna 
półroczna 
kwartalna 


BO CZYTELNIKÓW I PRENUMERATORÓW 
„Świata Młodych” 


Niniejszy numer „Świata Młodych" jest ostatnim, który do- 
chodzi do Waszych rąk. 


Lato tegoroczne szykuje Wam nie tylko wypoczynek waka- 
cyjny, dobrze zasłużony po raku pracy i nauki — szykuje Wam 
również wielką, dobrą nowinę, W dniu święta Odrodzenia 
Polski —. 22 lipca — do Wrocławia, stolicy naszych Ziem Za- 
chodnich, zjadą się przedstawiciełe wszystkich polskich orga- 
nizacji ideowo - wychowawczych na wielki Kongres jedności 
młodzieży. 


Po Kongresie, który ogłosi powstanie zjednoczonego ZWIĄ* 
ZRU MŁODZIEŻY POLSKIEJ, odbędzie się we Wrocławiu 
wielki ogólnopolski zlot młodzieży — manifestacja jedności 


i siły rodzącej się jedności młodego pokolenia. 


Związek Modzieży Polskiej już niedługo przyjdzie do Was, 
Czytelnicy, z wielkim i pięknym pismem, które będzie pismem 
całej młodzieży polskiej, Prenumeratorzy „Świata Młodych", 
którzy opłacili prenumeratę, będą pismo to otrzymywali 


zamiast „Świata Młodych" pa niewielkiej przerwie. 


A więc do zobaczenia się — 22 lipca! 


WIELKA ANKIETA CZYTELNICZA 
„Św iata w / (bo dy ch” 


W numerze 81 „Świata Młodych" ogłosiliśmy „Wielką Ankietę", ma- 
jącą na celu zbadanie stanu czytelnictwa wśród naszych prenumerato- 
rów i syrnpatyków. 

Z zadowoleniem stwierdzamy, że ankieta wzbudziła wielkie zaintere- 
sowanie i przyniosła obfity plon. Spośród licznie nadesłanych odpo- 
wiedzi wyróżnilimy i nagrodziliśmy następujących czytelników: 


1 nagrodę (zł 5.000,—) otrzymał Józef Fall, Sopot, Fiszera 9, m. 4. 


M nagrodę (zł 2.000,—) otrzymał Ryszard Hładko, Toruń, Mickiewi- 
cza 2/4, 


IN nagrodę (zł 1.000,—) otrzymała Janina Polska, Kolonia Olszewo, gm. 
Kozłowo pow. Nidzica, woj. Olsztyn. 
TY nagradę (zl 1.000,—) otrzymał Michał Wójcik, Nysa, Aleja Wojska 
Polskiego 51. 
Y nagrodę (zł 1.000,—) otrzymała Urszula Szunert, Pyskowice, Górny 
Śląsk, ul. Dworcowa 60. 
Pieniądze wysylamy pocztą. 
Wszystkim uczestnikom ankiety dziękujemy za okazane zainteresowa- 
nie. Odpowiedzi na ankietę, stanowiące niezmiernie interesujący mate- 


riał socjologiczny, zostaną przekazane do dalszego rozpracowania i wyko- 
izieży polskiej, które ukaże 


rzystania nowopawsłającemu pismu mło 
się 22 lipca br. 


K-5x329 


Państwowe Poznańskie Zaktady Graficzne — Okręg Północ — Zakład Glówny 
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Z NOTATNIKA PopRóży Po INDIACH 


NIEDAWNO ODBYŁA SIĘ 
W KALKUCIE KONFE- 
RENCJA MŁODZIEŻY 
KRAJÓW PŁD-WSCHOD- 
NIEJ AZJI W PONIŻ- 
SZYM SPRAWOZDANIU 
CZYTELNICY _ ZNAJDĄ 
WRAŻENIA DELEGACJI 
RADZIECKIEJ, _ KTÓRA 
ODBYŁA PODRÓŻ SA- 
MOLOTEM 


W Peszawarze 


Na lotnisku wojskowym 
zbliża się do naszego sa- 
molotu grupa oficerów i 
podoficerów „Królewskich 
Pakistańskich Sił Loatni- 
czych*. W Indiach istnieją 
w tej chwili dwie armie 
— pakistańska i hindustań- 
ska. Niemniej jednak lot- 
nicy zarówno jednej jak i 
drugiej noszą jednakowe 
szaro-błękitne angielskie 
mundury. Latają na jedna- 
kowych angielskich 1 ame- 
rykańskich samolotach i 
posługują się jednym |! tym 
samym.. angielskim języ- 
kiem. 

Złe warunki atmostery- 
czne zatrzymały nas w Pe- 
szawarze do następnego 
dnia. Wieczorem spaceru- 
jemy po mieście, Ciche, jak- 
by wymarłe ulice pokryte 
są dużymi tcalużami. Sa- 
mą ciszę miasta zakłóca od 
czasu do czasu tętent ko- 
pyt malutkich żwawych 
mułów. Muły zaprzężone są 
w lekkie 4-osobowe dwu- 
kółki, tzw. „tongi”. 

Skręcając w wąziutki za- 
ułek trafiamy na rzęsiście 
oświetloną dzielnicę han- 
dlową. Niziutkie sklepiki 
bez frontowych ścian przy- 
pominają dekoracje na sce- 
nie. w owocarniach kosze 
pełne pomarańcz i anana- 
sów, wiązki zielonych ba- 
nanów zimowego zbioru, 
stosy orzechów  kokoso- 
wych. Sprzedawcy ochry- 
płymi od krzyku głosami 
zachwalają swój towar. 

Otacza nas zgraja że- 
brzących dzieci. Rozsuwa- 
jąc swoje łachmany, poka- 
zują nam okryte straszny- 
mi wrzodami ciałka. 

Zatrzymujemy się przed 
małym, dziwacznie udeko- 
rowanym sklepikiem. Mo- 
żna tu nabyć amerykań- 
skie wydawnictwa pórno- 
graficzne i odznaki z mapą 
Indii, na których  zielo- 
nym i różowym kolorem 
zaznaczony jest podział te- 
ga kraju. Oprócz tego skle- 
pik posmda na składzie 
portrety przywódcy Ligi 
Muzułmańskiej Dzin- 
.. 


Gdy mówimy młodemu 
sklepikarzowi, że przyjeż: 
dżamy ze Związku Ra- 
dzieckiego, twarz jega przy- 
biera wyraz głębokiego 
zdumienia. Z szeroko o0- 
twartymi oczami rozpytuje 
a stosunki w naszym icra- 
iu. Z jego pytań nie tru- 
dno wywnioskować, że 
„Pakistan Times", na któ- 
re ta pismo, nota bene, po- 
wołuje się nasz sklepikarz, 
niemało sobie zadał trudu, 
aby zaśmiecić umysły swo- 
ich czytelników wszelkiego 
rodzaju _ antyradzieckimi 
bredniaml. 

Gdy zadowoliliśmy jego 
ciekawość, sklepikarz za- 


czyna mówić o tutejszych 
sprawach. 

— U nas w tej chwili 
również rozpoczyna się na- 
we życie — mówi z ironią. 
— Przed niedługim czasem 
astatni batalion wojsk an- 
gielakich opuścił Karaczi 
Obecny na pożegnalnej de- 
filadzie Dżinnah oświad- 
czył, że mieszkańcy Paki- 
stanu na wieki zachowają 
uczucie wdzięczności dla 
Anglików. Niechaj to obcią- 
ży jego sumienie. Nie wy- 
pada, bym go klął: wszak 
handluję jego portretami. 
Co prawda, mikt ich pr 
wie nie kupuje... 

'Westohnąwszy, 
dalej. 

— Mówiąc szczerze, żad- 
nych u mas zmian nie ma. 
Ludzie, jak i dawniej, u- 
mierają z głodu. Obawiam 
się, że Pakistan ma dokład- 
nie tak samo mało szans 
wzbogacenia się 1 zdoby- 
cia szczęścia za rządów pa- 
na Dżinnah, jak je, han- 
dlując jego portretami. 

Drogę powrotną do hote- 
lu odbywamy w milczeniu. 
Przed oczami wciąż jeszcze 
widnieje pstry obraz ryn- 
ku: góry złocistych poma- 
rańcz, kosze pełne czerwo- 
no-zielonych ananasów i 0- 
bok — obdarci, głodni lu- 
dzie... 

Nazajutrz samolot nasz 
startuje w kierunku na 
Kalkutę. Lecimy pod nie- 
znanym czarnym, zasianym 
migacącymi gwiazdami nie- 
bem. Pod skrzydłem samo- 
lotu przesuwają się Świa- 
tla Kanpura, Allahabadu i 


ciągnie 


Hai. © północy lądujemy 
na  kalkuckim lotnisku 
Dum-Dum, gdzie witają 


nas członkawie międzyna- 
radowego komitetu przygo- 
towawczego Konferencji. 


Nazajutrz rano udajemy 
się na Konferencję. Wzdłuż 
długich asfaltowanych ulic 
stoją rzędy różnej wielko- 
ści starych domów, pokry- 
tych jaskrawymi szyldami, 
reklamami fabryk  samo- 
chadów, napojów chładzą- 
cych i środków przeciwwe- 
nerycznych. Od świtu do 
świtu nieprzerwanie trwa 
na głównych ulicach Kal- 
kuty zgielk, szum i krzyk 
kakofonia klaksonów, 
dzwonki tramwajów, skrzyp 
przedpotopowych  autobu- 
sów, przerażłiwe wycie u- 
licznych sprzedawców. 
Chodnikami, nie niepoko- 
jane, przechadzają się kro- 
wy i bawoły. 

Wystawy kalkuckich 
sklepów stwarzają złudze- 
nie dobrobytu. Mnóstwo a- 
merykań: towarów: 
cygara — pozostałość z cza- 
sów pobytu w tym kraju 
wojsk amerykańskich, a- 
łówki, skarpetki, wieczne 
pióra. Nabywców zupełnie 
niemal brak. Księgarnie za- 
walone są stosami armery- 
kańskich wydawnictw. O- 
kładki książek, rozłożonych 
celem przywabienia klten- 
tel, wprost na chodniku, 
upstrzone są tajemniczymi 
twarzami w maskach i pi- 
kantnymi scenkami. „Ja i 
m$je kochanki", „Dusicieł”, 
„Małżeństwo — to coś zu- 
pełnie inneg: Nie zado- 


walniając się rozsiewaniem 
tych śmieci literackich we 
własnym kraju, amerykań- 
scy szerzyciele kultury za- 
rzucają nimi również dale- 
kie Indie. 

Na rozpalonych ulicach 
(39 stopni Celsiusza w lu- 
tymi) — tłok. Induscy pa- 
licjanci w czarnych pończo- 
chach,  kusych — białych 
mundurach i czerwonych 
fezach sloją na skrzyżowa- 
niach ulic i w jednej ręce 
trzymają staromodny pa- 
raso], drugą regulują ruch. 

Mnóstwa samochodów, 
głównie amerykańskich. Za 
kierownicą taksówki często 
mozna zobaczyć olbrzymich 
Sikhów z długimi białymi 
bradami o twarzach mędr- 
ców biblijnych. Noszą tur- 
bany i krótkie, powyżej 
kolan, spodenki, Samocho- 
dy pędzą we wszystkich 
kierunkach, mkną piękny- 


Rzym, w czerwca. 
W Rzymie jest duża guze- 
towych kiosków. W Rzymie 
wychodzi dwa tuziny gazet, 
a tylko cztery z nich repre- 
zentują front ludowy, pozo- 
stałe zaś są orgenami ofi- 
cjalnymi lub nieoficjalnym! 
prawicowych parti, W Rzy- 
mie tych ostatnich gazet nie 
czytają. Zwroty nakładów 
sięgają wyżej niż 
cent, Rzym cz; 
mokratyczną. W. Rzymie 
nie chcą czytać bezsenso- 
wnych frazesów na temat 
„po cóż wydobywać węgiel, 
jeżeli dostać go możemy z 
Ameryki". n 


"Taką wlaśnie gozelą, któ- 
rej ledwo połowa nakładu 
gortaśe się go rak, czytelni 
ka jest „Osrerystore Ra- 
mano”, za ło dużą Popular- 
pościę cieszy się gazeta ko. 
munistyczna „Unita”, 
redakcji tej wazety, w bu- 
dynkach komunistycznych 
organizacji, wszędzie, dz. 
wywieszona jest „Unit 
zobaczyć można grupki czy. 
tających ludzi. We Flaren- 
cjl („Unita" posiada cztery 
mutacje: rzymską, Noren- 
cką, neapolitańską | mileń- 
aka) cały nakłać rozkuplo- 
ny już jest we wczesnych 
godzinach rannych. 


z u księgarskie półki 


xsięgarniach pierwsze 
kisia są katolicką 
fiteratura w ku _wła- 
skim i francuskim, książka. 
mi o historii refgii. o pro- 
blematyce religijnej lip. W 
sprzedaży znaleźć też ino- 
żna wiele książek o póre- 
walucyjnej Rosji. Mówi to 
oczywiście o dużym zalnie- 
resawaniu czytelników 
sprawami rosyjskimi. Z 
15 kalążek wziętych od nie- 
chcenia da ręki, cztery 
znajdzie się na tematy ro- 
syjskie. 

Cóż to jednak za książki! 
w większości są to prze- 
Kłady z angielskiego bądź 


Gdybyśmy chcieli cglą- 
dnąć jakiś obraz włoski. 
dużo nas te będzie kószto” 
=) 


1 wmecn. 
wań, przeważnie bowlem 
ekrany okupowane są przez 
Mimy amerykańskie. 

(W ostatnim czasie Ame- 
rykanie otworzyli okoła 
Śzieięć nowych kinemato- 

„kietropo- 


dów. 


POWRÓT z WŁOCH 


mi alejami, obok wspania- 
łych pałaców, obok biur 
maklerów i towarzystw 
lotniczych. Tylko na pery- 
feriach miasta, gdzie wą- 
ziutkie uliczki zabudowane 
są na wpół walącymi się 
chałupami, gdzie gnieździ 
się większa część ludności 
Kalkuty, z rzadka słyszy 
się głos trąbki samochodo- 
wej 


Delegaci młodzieży kra- 
jów pałudniowo- wschodniej 
Azji obradują na peryfe- 
riach miasta w Hospital 
Trake Barraks. Jest to po- 
dłużny niski budynek o 
nieoszklonych oknach i be- 
tanmowej posadzce. Krzesel 
nie ma. Delegaci siedzą na 
dywanie. U wejścia — dzie- 
siątki par obuwia. Uczest- 


nicy konferencji ubrani są 
w stroje narodowe. Zjecha- 
1I się tu z Pakistanu, Mala- 
Viett-Na- 


Indonezji, 


toi, 


pierwszy uchodzi 


Z powodzeniem wysta- 
wiano też ob „Tragi- 
czne polowanie" połwięcc- 
my również okresowi ruchu 


ma 

Przed niedawnym czasem 
reakcja włoska nakręciła i 

wystawiła w  atolecznych 
Xinach marny, antyradziec- 
cki  flm propagandowy 
„Nineczka”. Obraz oczywi- 
iu nie orzyniós oczekiwa- 
nego sukceau 1 prędko 20- 
stal zdjęty z ekranu. Taki 
sam loa spotkał wznowiony 
obraż „Rasputin". 


To jest sztuka włoska 
Teatru dramatycznego we 
włoszech właściwie obecnie 
nie ma. Je 
klTkadziealąt 
których scenach wystawia- 
ne są płaskie | lekkie far- 
sy czy skecze 
OB! można 
teatru „Walle” 
do "oglądnięcia 


oto czym karmi zię widza 
łaknącego kulturalnej 
w tym wszystkim 
się dużą działal 
ność Watykanu postugują- 
cego się dla swych celów 
wszystkimi możliwymi środ- 
kami. 
Wyklęty redaktor 
Sprawiediiwość nakazuje 
przyznać, że i we Włoszech 
wychodzą antyklerykalne 
broszury. Do nich w pier- 
wazym rzędrie należy ga- 


Hlym Watykan . odłączył, 
£o redaktora „Dan Rasillo* z 
formalnie wykiął naczelne- 
Kościoła | zagroził tym sa- 


mym _ sprzedawcom tej 
gazety. Mimo ważystko na- 
ład jej raśnie bardzo 


Z Rzymu udajemy się do 
Neapolu. Po drodze mogli- 
śmy oglądać rnocna znisz- 
<czane  miarta, odbudowa 
których Jeszcze w ogóle nie 
zaczęła się Tub posiępuje 
bardzo leniwie (Terracina, 
Formia. Cassino). Opowla- 
dają tu, że argło-amery- 
kańzkie wojska da teza 
Czasu nie zagiądnęły nawet 
da miasta, póki nie zburzy- 
ly go do szczętu, by w ten 
sposób przekonać cię. że nie 
mógł tam pozastać ani je- 
den Niemiec. 

1m dalej na południe tym 
mniej monolonnymi stają 
się osiedla 1 mniasta. Miasto 


mu, Birmy, Chin, z Cejlo- 
nu i Filipin. W charakterze 
gości obecni są przedstawi- 
ciele młodzieży Związku 
Radzieckiego, Australii, 
Mongolii, Korei i innych 
państw. 


W dyskusji nad referata- 
mt zabierają głos dziesiątki 
młodych ludzi. Delegaci 
wykazują ogromną aktyw- 
ność. Każdy musi opowle- 
dzieć, ca dzieje się w jega 
kraju. Trzeba uzgodnić, jak 


działać w przyszłości, jak 
zjednoczyć wysiłki _mło- 
dzieży w walce o lepsze 


jutro, o wolność narodów. 

Z trybuny padają słowa 
a strasznych faktach, cyto- 
wane są przerażające cyfry. 
Jest to bezlitosny wyrok 


na imperializm, skazujący 
setki milionów ludzi na 
niewolniczą pracę, nędzę 


i cierpienia. 


Cappla, Oblepione doslow- 
nie ulice niechlujnymi | 
głodnymi dziećmi. 


Neapol — miasto 4-ch 


mieszczęść 

Neapol oplewnny w pieś- 
niach, poemałach 1 prozie 
zantaliśmy niemniej znisz- 


sto jest teraz nadal piękne, 
tylko od strony morza, 
daleka. 

Mówią. że według staty- 
BIYCZNYCN ODLICZEA WY 9% 
arech jedna óama ludności 
chora jest nu  grużlicę. 
Trudno wprost uwierzyć w 
tak olbrzymi procent zacho- 
rawań, Bo zwiedzeniu Ne- 
apołu latwo jednak w to 
uwierzyć. Pirak bezpłatnej 
pomocy iekartkiej, złe Od- 
żywianie (większość cho- 
rych z braku środków w 0- 
góle nie” 
wszystka spi 
liczba zachorowań wcale salę 
nie zmniejsza wproat 
przeciwnie wzrasta zastró- 
nzająco. 

Dzisiejszy Nespol to mia- 
sto gruźlicy, syfilisu 1 pro- 
stytueji. Ostatnio doslęgło 
to piękne niegdyś miasto 
nowe nieszczęście: hezrn- 
bocie. Obliczenia wykazały, 
łe w samym mieście znaj” 
duje się ponad 180.000 bez- 
robotnych, co stanowi pią- 
tą część mieszkańców. 

„Zeby wiedzieć jak silny 
jest Watykan irzeba prze- 
bywać w Watykanie”. Z 
takim zdaniem można się 
tu zetknąć, I w stocie. Koś- 
clół katolicki n.e obchodzi 
zniazczenie miasta. W ce- 
lach kościelnych masy wło- 
skie karmione hyły przed- 
wyba: propagandą o 
„cudatwdrcy*  zapohiegają- 
cym jakoby wszelkim cho- 
robam. 

A mimo wszystka nie b: 
czą ranie ki 
talików Front Ludowy zd 
łat otrzymać około jednej 
trzeciej wszystkich głosów. 

Donna Mussolini 

W Serento i na Kapri o- 
prowadzał naa przewodni 
Opawiadał en o Garkim i 
jego pobycie tutaj. Wszyst- 
kie wrille xą tu własnośc 
bogatych Amerykanów, lak 
jak przed wojną byly wła- 
anaścią Niemców. 

Pokazano nam przepiękną 
w której odpoczywa 
Mussoliniego, prze- 
bywająca tu alale w letnim 
sezonie. pozostalych 
miesiącach zamieszkuje ona 
w Rzymie. Niedaleko stąd 
żyje wdowa po „wielkim! 
tame. 


.0000000000000000000000000000000. 


A kto zdoła wyprowadzić 
włochy z ciemnoty, znisz- 
czenia | bezprawia ha dro- 
zę rozkwitu? 


MALBOHK 


odnową  Wisty . 


tesęyya Wisiacsh m 


je lu na sind |upiesw 
mie sowwńwi ie 


Kam, koapiaettago, Sotomne © ITA 


te perysnówm wieni 


ullarę niemieckiej przemiucy, Dok 


Na słynnych już w całej Polsce, pięknych Wałach Chrobrego rozłożyły się 
rzędem dwa gmachy, w których kancentruje się życie tego wielklega partu. 


Jest iu województwo, 


Główny Urząd Morski, 


Kapitanat Portu, Muzeum 


Marukle. A u podnóża Wałów — port. Taki jest Nowy Szczecin. A obok 
remontuje się Zamek Książąt Plastowakich, który reprezentuje przeszłość. 


„BOPOT 
—ę 


Wiwa" s = 3 
SOPOT. Ta nowoczesne kąpieliska 
morskie, stanowiące już dziś dzielnicę 
wielkiego miasta Gdańska-Gdyni, by- 
ło kledyś nadmorskim uroczyskiem 
słowiańskim, jalc o tym świadczy cho- 
clażby jeRo nazwa, pochodząca (tak 
twierdzą lingwińci) od ropla lodu. 
Abrahama, której fragment 

ze zdjęcie, uchodzi za 
najpigkniejszych ulic w 

LEA 


Ulica 
przedstawia 
Jedną z 


LUBSKO 
Z 


LUBSKO. 


Zlemla Łuhuska, na któ- 
rej Lubsko leży, była od najdawnić 


MIĘN ZYZDROJE 


w. WÓZKA 
MIĘDZYZDROJE. Wcląż jeszcze nie 
wszyscy wiedzą, że posiadamy obec- 
nie wyspę. Morską wyspę Wołyń. A 
ozdobą wyspy są jej miejscowości lei- 
niskowe, rozrzucone wzdłuż brzegu 
morskiego. Wśród wakacyjnych go- 


ści Wołynia przeważa zdanie, że kto 


raz w życiu spędził choćby jeden 
dzięń w Międzyzdrojach, ten mual tu 
jeszcze powrócić, by cieszyć nię 
otwartym morzem i słońcem 


ŻAR 


ZARY. Pałac Brlihnlowski ocalał. 


Oczywiście nie pałac warszawski, po 
którym i śladu nie zostało, lecz pa- 
łac w Żarach Łużyckich, 


Po za trójcą wielkich naszych portów, jest Elbląg czwartym co do Wiel- 
kości portem morskim na Bałtyku. Wielkie stocznie, intensywnie odbudo- 
wywane, stworzą zeń ważny ośrodek przemysłowy, tym bardziej, że miasto 
samo ucierpiało stosunkowo niewiele. W cichych zakątkach portu rybac- 
kiego kryją się urocze motywy. godne pędzla dobrego malarza. 


BOGATY 


Z aparatem FOTOGRAFICZNYM 
NA ZNWEMIE ODZYSKANIE 


TA 


Zacznijmy od rzeczy mało zwłązanej z pięknem 
krajobrazu. = 

Któregoś dnia, obarczony cłężkim plikiem gazef | 
1 wycinków prasowych, mówiących o programie 
płerwszego turnusu organizacji „Służba Polsee*' za- 
sładłem sobie nad daią mapą Polskł | zacząłem ją 
kreślić czerwonymi linłami. Linie oznaczały marsz- 
ruty poszczególnych zespołów organizacji. 

Po kilku już minutach eała mapa hyła gęsto pa- 
kreślana. Okazało słę bowłem rychło, że junacy | 
x pod Wroclawia przyjechali na łeran wajewódz- 
twa łódzkiego, junacy łódzcy pojechali sobla do 
Gdańska, a młodzi Gdańszczanie wyprawłenł zostali 
na Dolny Śląsk. 

Słusznie. Kochać można to tylko, co się poznało. 
Dla chłopa-analfabety 2 1a Białegostoku, który 
nigdy w życiu nie był naweł w swym wojewódz- 
kim młeście, wyraz „Kraków* nic dosłownia nia 
oznaczał. Wśród młodego pokolenia Polski Ludowej 
nie ma już analfabetów. Ale aawe? akływista „Wiel”, 
czy ZWM-u x zapadłego kąła białostocczyzny ule 
zostanie związony uczuciowa z Ziemlami Odzyska- 
nymi, zanim nłe zobaczy dymiących kominów leśnej 
huty „Józefina”, ani Wałów Chrobrego w Szczecinie. 

A kledy jeszcze przez dwa miesiące popracuje 
z całego serca nad odbudową szosy Małbork-Elbiqg, 
wówczas pożrafi wszystkim miaszkańcom swojej wsi 
przekonywująco wytłumaczyć, że Zjem Odzyskanych 
nle oddamy nikomu. że sq nasze. 

W tym samym celu, choć przy skromniejszych 
możliweściach organizujemy dla mosrych czytelni- 
ków bezpłatną wycieczkę pa Ziemłach Odzyskanych, 
Uwagai Odwiedzimy 23 miejscowości, z których 
każda powinna być i znana i droga każdemu pol- 
sklemu sercu. Odjazd — natychmłast. Ber bliełu. 

| Wędrujmy śladem kamery łatograflcznej. 
j 


Am 
USTi= 


2NGAŃ, To zdjęcie wyglądałoby nie- 
omal na widok z Neapolu, czy Flo- 
rencji, gdyby nie nazwa  ulie 
„Brucka” 1 napls na narożnym aki 
Artykuły mieszane". Taki jest 
Niegdyś własność oslawione- 
go francuskiego dyplomaty Talleyr 
da. który w purku za miastem pośi 
dat wspanisiy pałac. Dziś odbywają 
alę tu bale ludowe, ewzaazane przez 
miejscowy ZWM luh organizacje spo- 


TBIERUTOWICE 


Bierutowice są górnym dalszym Cią- 


giem Karpacza, jak” ktoś dowcipnie, 


powiedział i stanowią punkt do wy- 
praw na najwyższy szczyt sudecki — 
Śnieżkę. sze w Bierutowicach | nie 
pójść na Śnieżkę — po prostu nie 
można, A w drodze minąć trzeba kwią- 
tyńkę Wang, zbudowaną 500 lat temu 
w Norwegli I tu przewiezioną, jaka 
perłę północnega budownictwa drzew- 


Kuua Kij NZ Ka 2 pięłoa 
=tokiego rsbezsisi, Fimdowac 00 
m by wać mę U 


< was | polukożoę slesi ogeńsniej 
(peżeeey ima pasmie pay prYeA 
"pm Asczy powie | 


* raiumu srusy hair: 
Wil sią M4 24 
aż rażunna 


oniwąpa w 


LĄDEK-ZDRÓJ 


wy 


M6 Yb: 
wowieje awmayń 


Lądek 
Klego, gdzie jeszcze * SIĘ wiąta 4% 
Xowano instrukcje dla sołtysów — po 
polsku. Te adwlecznie słowiańskie zle- 
mle, gdzie Prusy gospodarowały za- 
Jedwie przez 206 lat, wyróżniały się 
zamożnością. To widać: wystarczy 
spojrzeń na ten rokokowy ryneczek, 
jazby żywecm przeniesiony z począt” 
ków XVII wieku. 


jest perłą Nrabstwa kłódz- 


WIENIEC-ZDEÓJ 


E) 
, Z 

Nie wladumo czemu, pewna grupa 
ludżł uparla się nazywać go Świera- 
dawem. Ze niby świerki | rad. Swier- 
Kl. a jakże, mą. Rad — iakże, a raczej 
kąpiele radoczynne, jedyne tego typu 
w Polsce. Ponadto malownicze góry 
Izerskie, piękny basen, tereny do wy- 
cieczek najróżniejszego rodzaju 1 efek- 
tawny Dom Zdrojowy (na zdjęciu). 
Ale Wieniec brzmi lepiej niż Świe- 
radów. 


CIEPLICE-ZDRÓJ 


1 


Do tego najstarszego na 


Dolnym 
Śląsku uzdrowiska zjeżdżali od bardzo 
wielu lat możni tego świała, by kąpać 


się w gorących, ciepiickich źródłach. 
Obecnie dojeżdża się tu tramwajem 
2 Jeleniej Góry. Prosto z przystanku 
droga wiedzie obok okazałego pałacu 
harokowega do parku, w którym mie- 
ści się leatr zdrojowy. 


WAŁBRZYCH. 
Z 


Ps ap mam sama 448 am 
zapałki?: — pytają w trolleybusie 
waslbrzyskim ntarzy, wąnaci górnicy. 
Wracają z któreji, po miowiańsku 


ochrzczonej, kopalni węgla. Niedawno 
wrócili 2 dalszej wędrówki, z tułaczki 
mo obcej, francuskiej ziemi. Za ich 
przyczyną dymią dziś kominy robot- 
niczego Wałbrzycha, porozrzucane 
między zielonym! wzgórzami 


SOBÓTKA 
ERUH : 


| c A -_ 
Niedaleko Wrocławia wznosi się 5a- 


motny szczyt kopulastej 1 lesistej 
góry, z dala widoczny podróżnym, ja- 
dącym wrocławską autostradą. To 
prasłowiańska, święta góra Sobótki 

miejsce kultu boga Peruna i bog: 
Swantewita, otoczona nimbem tajem- 
niczości | opiewana w ludowych baś- 
niach. Dziś znów, jak przed wiekami, 
polski rolnik orze u jej stóp. 


WEOUCŁAW. 


= SZM 
Wielkie, nawaczesne miasto, 

prędko przyblera swą dawną, okazalą 

darmę. Pomoże mu w tym Wystawa 

Zlem Odzyskanych, na którą cal 

ska czeka z niecierpliwością. 

lata temu było ta miasta prawie tak 

martwe, jak popowź 

Dumą całego mia 

w, Zurople Fabryka Wagonów. Ni 
zdjęciu gmach wielkiego Domu Tow. 
rowego 


JELENIA GÓRA 


Chyba najpiękniejsza ze wszystkich 
miast dolnośląskich. Położona jest w 
dolinie u podnóża Karkonoszy, 


styczne zblorowiska skał. Chlubą Je- 
leniej Góry jest jej barokowy rynek, 
na którym każda z patrycjuszowskich 
kamienie posiada mroczne arkady. 
Pod nimi skupla się życie handlowe. 


Jak okiem więgnąć — góry 
Tylko tu, w kotlinie, przeciętej czarną 
wstęgą szosy | błyszczącym panmem 


1 lasy. 


szyn czerwienieją dachówkami hale 
słynnej huty kryształowej „Józefina”. 
Znają dobrze „Józeflnę” Francja | 
Ameryka, Szwecja 1 Anglia, które 
sprowadzają od nas dolnośląskie kry- 
ształy. U nich takich kryształów się 
nie wyrabia 


GIERŻZCE PUSTE 


lina salnówie tysęry tra 
poza ie + mą0 
=a s wyrzaniaą Ais _ jazie 
Hama mą w Pra wagtanięce ta EU 
en mimaąw a mamą 


Wijącą się między s 
Jeżdła się z Ieleniej Gory do Dolnej, 
Średniej i Górnej Szklarskiej Poręhy, 
Każda z tych nazw oznacza pełną Uro- 
ku stację klimatyczną. 
Góry Olbrzymie. Powy: 
z izw. „Zskrętu śmierc 
najpiękniejsza panorama 
można wymarzyć, 


j Szlarakiej, 
roztacza alą 
zór, jaką 


BOLICE-ZDRÓJ 


Nie mieszać z Cieplicami. które leżą 
bardziej na zachódi Solice są prawie 
przedmieściem Wułbrzycha (znowu — 
dojszd tramwajem!), oprócz tego naj- 
mlliszym zdrojowiskiem. Monumental- 
ny Dam Zdrojowy jest największym 
w Europie Środkowej. Sfotogralowa- 
na go z parku, który terarami wznosi 
alę ku górze. (Atrakcja: prawdziwa 
rododendrony|) 


KŁODZKO 


Jednym z 


niewielu przejść przez 
Sudety jest dalina Nysy Młodzkiej. 
Pod samym Kłodzkiem dolina zwęża 
się do ciasnego przeamyku, nad któ- 
rym góruje forieca kłodzka. Dziś stri 
Ciła ona na znaczeniu, gdyż dwa pi 


stwa słowiańskie, połączone  daliną 
nyską, walczyć ze nobą nie hędą. 
Miasta natomiast pozostało: piękne, 
bogate t malownicze. 


GLIWICE 


EE 


= 


Tuczylimy o nie walki w trzykro- 
tnych śląskich powstaniach, by polski 
£órnik mógl przcować dla Polski w 


polskiej kopalni. Gdebrano nam Gll- 
wice w 1B2I. Ale nie na długo. Jako 
stolica zachodniej części Zagłębia 
Górnośląskiego są dziś Gliwice ożrod- 
siem przemysłu węglowego I hutni- 
czego. Na zdjęciu — najnowoczeńniej- 
szy na G. Śląsku dworzec. 
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ROMAN BRATN 


EE 


Wydaje mi się, że tym razem 
podwójny stalowy drogowskaz 
szyn wytycza mi trasę ze szcze- 
gólną, chciałbym rzec, „staranno- 
ścią”. Jadę przecież tam, gdzie na 
stare szyny stawiają nowe koła 
— do ośradków produkcyjnych 
naszego kolejni Jadę w no- 
wiutkim pulimanie, który już z 
miejsca nastraja mnie bardzo 
przychylnie da „oglądanych ju 
tro" miejsc. Jak każdy „cywi 
kolejowy nie orientuję się jesz- 
cze, że wagony osobowe wyrabia 
nie tyle słynny wrocławski „Pai 
wag”, dokąd jadę w pierwszym 
etapie, a potężny Cezielski w Po- 
znaniu. 


Przekonywam się o tym rychło. 
błąkając się po wielkiej hali 
„węglarkowni* w Pafawagu Ta 
Jest wlaśnie gigantyczna kałyska 
noworodków-towarniaków. Długi 
ich rząd świeżutkich i „rumia 
nych", całkiem już wyrosłych. 
czeka na swoją pierwszą randkę 
z lokomotywą. 

Niedawno Paławag obchodził 
takie domowe „złote gody* — 
uradziny dzlesięciotysięcznej wę- 
glarki, 

Po okresie doskonalenia sysle- 
mu produkcji. W czym wiele do 
powiedzenia mieli i aktywni ro- 
botnicy-wynalazcy, osiągnął Pa- 
fawag pokaźną wysokość pra- 
dukcji — około 40 węglarek 
dziennie. 

Gdy wchodząc do największej 
hali RWJ spotkacie wzrokiem 
sterty rur i jakichś pociętych szyn 
widzicie, że to wlaśnie „dzisiej- 
sze" wagony tak jeszcze wyglą- 
dają. Przy systemie produkcji, 
który się tu stosuje, wagon przy- 
gotowuje się do życia w fanta- 
stycznym tempie. Trochę cierpli- 
wości i „znajome”* żelazne części 
możemy oglądać już zmantowane 
w podwozie wagonu, które ota 
wisi wysoko — pod sufitem, oblę- 
żone przez kilku spawaczy. W 
błękitnym _ płomieniu mięknie 
żelazo. Po chwili dźwignia ohra- 
ca się i podwozie wagonu pod- 


stawia drugi boczek pod ręce 
spawaczy. 
Specjalne zabiegi przechodzi 


nieokrzesany jeszcze wagon, by 
nabrać ostatecznego poloru. Od- 
bywa się to w specjalnym namio- 
cie, do którego wjeżdża na prze- 
suwni gotowy już, lecz jeszcze, 
nieumalowany wagon. Tutaj po- 
malują go przy pomocy specjal- 
nych rozpylaczy czerwonej far- 
by. Pracujący przy tym robotni- 
cy wyglądają jak czerwone dia- 
bły. Tylko ka oczu i zęby 
hłyskają Jeszcze z jaskcawa czer- 
wanych śmiejących się twarzy, 
gdy malarze żegnają wykończony 
"ua 


Nie zawsze było tu wesoło. Wy- 
starczy wspomnieć początki,” gdy 
to cały Pafawag zatrudniający 
dziś bliska cziery i pół iysiąca 
ludzi miał załogę ledwo przekra- 
czającą tysiąc robotników. Przy 
dzisiejszym stanie Pafawagu, przy 
ciągle rosnącej produkcji może- 
my mieć nadzieję, że niedługo 
z wszystkich bocznic kolejowych 
zmikną wraki zniszczonych przez 
wojnę wagonów. 


© początkach pracy opowiada 
mi — przy swej tokarce — mało- 
dziutki Stefan Zieliński, prze- 
wodniczący miejscowego Zetwu- 
emu. Opowiadanie jego zatrąca i 
o czasy okupacji, kiedy to uciekł 
z Katowic do „Generalnej Gu- 
bernii" straciwszy uprzednio are- 
sztowanych przez Niemców ro- 
dziców. 

„Już cmłkiem nie szło wytrzy- 
mać* — powiada ze śląskim za- 
cięciem. Dziś „idzie wytrzymać”. 
I to jak. Robotnicy Pafawagu 
mieszkają na kolonii Grabiszyn, 
gdzie zajmują jedno lub dwura- 
dzinne willowe domki Z piętra 
domu ną Grabiszynie świetnie 
widać czekające na transport no- 
we wagany. 


A Urmasniem |slioteotiy=n. któ. 
rą im wyznaczył „łos* (nazwi. 
my tak tradycyjnie plan gospo- 
darczy, który świetnie „łos* — | 
to dobry „los* — zastępuje) — 
czeka może na mnie właśnie u 

Cezielskiego' 

Żegnam więc Wrocław, który w 
prawdziwie polskim tempie przy 
gotowuje się do Wystawy Ziem 
Odzyskanych i wyrywam do.Po- 
znania. Ale, ale... — powie czy- 
telnik — czekaj pan, co to za 
„polskie tempo"? 

Amo, po prostu, sądzę, że mo- 
żemy się już zdobyć na nieco za- 
rozumiałości i zamiast „amery- 
kańskiego" wprowadzić do słow- 
nictwa polskie terapo. Nasze a- 
slągnięcia gospodarcze w pełni 
naa do takich prób upoważniają. 


Możemy się o tym przekonać 
i w Zakładach „Cegielskiego", 
gdzie pod sufilem chyba półkilo- 
metrowej hali potężne części lo- 
komatyw fruwają sable niby 
wróhelki. Nie daj Boże, gotów 
jeszcze taki spuścić coś na gło- 
wę zagapionemu widzowi — bo- 
daj jakąś skromną śrubkę — brrt 
Wystarczy spojrzeć, jak obsadza 
się mity w takiej „przyszłej lo- 
komotywie" — jak rozpalona do 
czerwoności śruba lecr da żela- 
znego zbiornika, z którego wyj- 
muje ją kolejny robotnik by pa- 
dać ją trzeciemu, który ukryty 
we wnętrzu pustego jeszcze ka- 
dłuba lokomotywy, wiszącej dęba 
nad wielkim basenem, wwala ta- 
ką śrubę na przeznaczone jej 
miejsce. „Cekiełski* rabi tuzia 
nawych lokomotyw miesięcznie, 
Na targach poznańskich zdobył 
zagraniczne zamówienia. Byle im 
nadążyć! 

Jestem świadkiem ostatecznej 
próby, jaką przechodzi lokomo- 


tywa nim wyruszy w drogę. 
Zdrowa. Nowa. 'Tęga. Da sobie 
radę. 


Może to ona pogna teraz do 
Wrocławia po nowy dzienny plon 
Pafawagu, który też nie leni się 
ani przez chwilę. Pożnań i Wro- 
eław podają sobie twarde, zahar- 
towane w pracy ręce. 

Jeździmy coraz wygodniej. Co- 
raz szybciej. R. Bralny 


Z Gorzowa do Szczecina 
dostać się nietrudno, ale 
aby mieć cały dzień da 
dyspozycji, musi się wyje- 
chać nocnym pociągiem 
przez Kostrzyn n. Odrą. 
W ten sposób wyłądowali- 
śmy o północy w mało 
przytulnym baraku dwor- 
cowym zniszczonego Ko- 
strzynia, mając przed sobą 
perspektywę parugodzinne- 
go oczekiwania na połącze- 
nie ze Szczecinem. 


Po upalnym prawie dniu 
noc była niemal chlodna- 


W_„poczekalni* ludzie po- 
przysiadall na  tobołkach 
drzemniąc, jak w  pamięt- 
nych latach _ powrotów. 


1944/48. W kącie sennym 
głosem narzekało  nawpół 
przebudzone dziecko. Ani 
śladu jakiejś gazety (klosk 
:zytelnika” ciągle w pro- 
€lej, a nawet gdyby by- 
ło coś da czytania, to żółte, 
mdle śwlatło wysoko wi- 
szących żarówek nie wy- 
starczało, aby coś zobaczyć. 
W powietrzu rozespana nu- 
da | brzęk szklanek za 
przepierzeniem „bufetu”. 
Mój towarzysz powędrowai 
gdzieś w poszukiwaniu pa- 
pierosów. Ja byłam gotowa 
zmusić się do drzemki, 
kdyby nie strzępy razmawy 
dwu młodych łudzi w po- 
hllżu 


£o ty wtedy robisz!" 
„Zawieszam go w prawach 
| równocześnie oglaszam w 
prasie. Jal ktoś opuści ze- 
branie trzy razy, ta wy- 
bacz, ale musi się przynaj- 
mniej usprawiedliwić. Ale 
ta nie jest największy 
klapot. U mnie ciągle brak 
= 


„U nas też, gadają wciąż 
dedni i ci sami. aż już u- 
mie się na pamięć ca który 
z nich hędzie mówił. A w 
pracy oświatowej bracie. * 


Nastawilam uszu. Ktoś o 
pólnacy. w Kostrzyniu, na 
zrujnowanej stacji. nie ma 
większego zmartwienia, niż 
zrudności pracy ożwłatowej. 
Przysunęłam aulę trochę do 
rozmówców. Jeden z nich 
mlał srafirową koszulę z 
czerwonym krawatem OM- 
TUR'u, drugi, o szerokiej 
wesołej twarzy zatrącal ca 
trzecie słowo ZWMem. 


Po chwili wyclągnęllśmy 
papierosy zapraszającym ge- 
stem i przeprosiliśmy ieh 
+ wiwa dą w ra 
mowy. W następnym mo- 
mencie siedzieli już przy 
naszym stole. Do dziś my- 
ślę. że gdybyśmy wówczas 
nie przełamali nieufności 


do ludzi nieznajomych, o- 
minęłoby mnie jedna z naj- 
ładniejszych przeżyć ostat- 
nich czasów. 


— Nie spodziewałam się tra- 
flć o tej porze i w tym 
miejscu na dyskusję Ideo- 
wą. — Roześmiali się obaj 
Jechali do Szczecina na_ja 
kieś zebranie, czy odnra- 


wę. Rozmowa nawiązała się 


Bez wysilku i po chi 
zaczęło mię z niej ukła 
opowiadanie, jak najówie 
niejszy telletan propagan 
poz 

Towarzysz 


z ZWM był 
instruktorem _ wychowania 
frycznego. Mial szeroką 
miłą twarz | nieskazitelną 
polską wymowę. od czasu 
do czasu kończył tylko zda- 
nie _ charakierystycznym 
„nler” Przybył niedawno 
do kraju, z którego wyje- 
chał z radzicami: jako dziec. 
ko. Wyszedl spośród _pol 
skich robotników we Fran- 
cji. Polskiego uczył się ja- 
ko języka obcego, pisarzy 
naszych poznawali we fran- 
cuskleh przekładach. Sypał 
gęsto francuskimi tytulami 
i uważnie podawał je po 
pb a 

Szybko zorientawał się, że 
mówi z polonistką | krót- 
kie, tratne uwagi przepla- 
tał' pytaniami, dowodząc; 
mi, że w zagadnieniach |l- 
teracko-społecznych orien- 
tuje się znakomicie, mima 
że matury polskiej nie ma. 


Qd refleksy] naukowych 
wróclilómy zresztą bardzo 
szybko do tego. co najważ- 
niejsze. Wojnę spędził na 
„Błyskawicy”. ogólem piy- 
Wał sześć lat | wyniósł z 
niej przydomek  „Mary- 
narz". pod którym 'i dzić 
zna go więcej ludzi niż pod 
imieniem. Po zakończeniu 
wojny zaczęło się ta mał 
— 


„Siedzieliśmy w Londy- 
nie | Edynbuxgu, patrzyh 
dedni na drugich | czekali, 

lej. Chciałeś atrasznie 
|. Miellśmy 
prasę londyńską, znaliśmy 
tych ludzi. którzy lam pi- 
sall. A z kraju — cóż. z kri 
iu przychodziły jakieś gi 
zety na Jichym papierze I 
1ak 


żle plsanel Nam _na- 
wet zreszią nie dawali i 
rych gazet. Jak kloś nasta- 
wil radia na Polskę to r 
drugiego końca obozu przy- 
latywali, żeby zamknąć. 
Jednak zaczęła się coś zmie- 
nlać. Kledyś przemawiał 
przez polskie radio Gormul- 
ka. to już przychodzili: 
„otwórz — nastaw — | słu- 


chali, niechętnie, 
trząc jeden na 
ale słuchali A potem 2 
częll przyjeżdżać z kraju | 
mówić co | jak. CÓż lo by- 
ły za awantury” .. zacią 

nął_się papierosem. 

„Słyszeliście Państwa ea 
nylo z Jagodzińskim? Ja 
tam wtedy bylem. byliby 
go roznieśli, gdyby nie wy- 
ciągnął spluwy. Osloniliśmy 
go jakoś z wszystka za to. 
że próbował powiedzieć, i 
jest naprawdę. No 1 zaczęli 
zapisywać na pawrót do 
kraju. Wielu się bało, ba- 
łem się | ja, ale zapisałem 
się. Patrzyli na nas wil- 
klem, ale nic już nie mo- 
gii nam zrobić, Jużeśmy 
byli pod opieką." 

Pomyślalam o maim ku- 
zynle, którego  abląkana 
propaganda zagnała pod da- 
lekle nieha Australii czy 
Tasmanii i uwierzyłam me- 
mu rozmówcy, Beż tych lu- 
dzt będziemy musleli się o- 
bejdć. 

„Marynarz” chcial wstąpić 
na medycynę. Nie dało się, 
brali miał za duże, wracać 
do nauki szkolnej za cięż- 
ko, Zastał więc instrukto- 
rem W. F. Myśli o Akade- 
mil W. F., a narazie jest 
tnkim dziwnym insirukto- 
rem, który wozl z sobą 
słowniki w teczce, potrafi 
mówić j a Maeterlineku i 
© _Chesiertonie i o Rolian- 
dzle. Przy tym ostatnim 
krzywi się z lekka, skom- 
promitował się — 
las Breugnon", — ach „Co- 


nie pa- 


munistyczny! 
minie, zagrać z chlopcami 
w siatkówkę, a ba przepły- 
nięclu jezlora zaimprowizo- 
wać pogadankę o wartości 
jednolitego frontu, 


DR MAR 


„De Partii wstąpitem do- 
piero w pół roku po po- 
wrocie do kraju. Cóż — po- 
patrzyl, łakhy czekając u- 
sprawiediiwienia — naprzód 
trzeha było zdjąć z alebie 
tamtą skórę. Naprzód trze- 
ba było rozprawie się z n0- 
hą samym, przekonać się 
jak dest naprawdę, uwie- 
rzyć. A patem dopiero 
przystąpić da Ruchu.* 


„Tak. dla tego Partia nie 
jest drogą do latwej karie- 
ry, ani osłoną żadnych 
dawnych grzeszków, jest 
partyjny, to znaczy solidn- 
ryzuje się, wierzy. oddaje 
do dyspozycji Państwu 1 
Partil wszystko có w nim 
najlepsze. Bierze udzinł w 
Wielkiej Grze." 


Nie wiem kledy dojeżdźa- 
liśmy do Szczecina. Oczy 
się nam zamykaly same ze 
zmęczenia 1 zęby „chodzi. 
ły” od porannego chłodu. 
oh z górnej półki, na ki 
rej się uplasował 
okrętowej  koji 
„Lalkę”, a 


na 
pyta o 
„Chłopów", o 
„Ludzi bezdomnych”. 


Patrzyłam na umyłające 
za oknem omledla szczeciń- 
skiego szlaku i myślałam, 
że ta nam nie grozi, dopóki 
są lacy ludzie, tacy młodzi 
Jak „Marynarz*. Od tego. 
czy będziemy miell więcej 
takich „inatruktorów", jak 
abydwaj rozmówcy, zależy 
przyszłość dziela, 


Nie zapamiętałam jeno na- 
zwiaka. Niewiem nawet, 
czy pracuje w  Chojnach. 
czy w Dąbiu. To zreszią 
wszystko jedno. Najważniej- 
sze, że jest, że dziala. Na 
Odzyskanej Ziemi — Odzy- 
skany człowiek 
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JAN 


Ze wszystkich _ góral- 
skich kuśnierzy, których 
pracownie rozsiane Są 
licznie po naszym Pod- 
halu, _ najsławniejszym 
jest mistrz nad mistrze, 
Jan Orłowski z Poroni- 
na. Jego guńki i kożu- 
szki posiadają jakąś ta- 
jemnicę jakości, jak 
skrzypce  Stradivariusa. 
Jską? Spójrzmy na jego 
czujną, uważną, sicupio- 
ną twarz. Może to su- 
mienność w pracy jest 
tą jego tajemnicą? 


Pochodzi ze _ Zgierza, 
gdzie niemal każdy ma 
coś do czynienia z prze- 
mysiem __ tekstylnym. 
Więc i Irena Tymczy- 
szyn, choć mieszkająca 
teraz w Gryfogórze na 
Śląsku, wyszukała sobie 
pracę w fabryce kon- 
fekcji damskiej. Jest 
brakarką przy kontroli 
gotowych wyrobów. od- 
powiada za to, że Żaden 
zły towar nie wyjdzie 
2 fabryki. 


l 


TADEUSZ 


Tadeusz Podoski urodził 
się we wsl Stoczek, 
gdzieś w łukowskim po- 
wiecie. Zdolności do 
majsterki _ przyciągnęły 
go do miasta. Obsluga 
skomplikowanej piły taś. 
mowej jeszcze rok tema 
była dla niego chińszczy- 
zną. Obecnie, jako uczeń 
Instytutu Nauk _ Rze- 
mieślniczych w, Warsza- 
wie cieszy się, że zosta- 
nie dobrym stolarzem. 


KAZIMIERZ 


Z Haczowa w woj. rze- 
szowskim do Jeleniej 
Góry zawiodła droga ży- 
cla _ Kazimierza Pelca. 
zawiodła go do Fabryki 
Srrawdzianów 1 Przy- 
rządów _ Pokładowych. 
Zawsze był pedantycz- 
nie dokładny we wszyst- 
kim i to się teraz przy- 
dało. W dziale tokarskim 
wszystko zależy od pre- 
cyzji wykonania. „Umie- 
my pracować lepiej od 
Niemców* — mówi Ka- 
zmierz, 


ZDZISŁAW 


Zawsze słynęliśmy ze 
zdolnych meblarzy, wie- 
dzą o tym dobrze w An- 
glii i Francji. Zdzisław 
Topolski ze wsi Chojna- 
ty pod Skierniewicami, 
to właśnie typowy przed- 
stawiciel młodego me- 
blarstwa. Spod rąk ta- 
kich, jak on, wychodzą 
stoły 1 krzesła, które 
zdobić będą wnętrze 
niejednego z mieszkań 
Londynu. 


wb 


LEOKADIA 


W Zakładach Ceramicz- 
no-Garncarskich w Bo- 
lesławcu na Dolnym 
S$ląsku pracują ludzie 
ze wszystkich stron 
Polski i świata, 19-letnia 
Leokadia Pawlikowska 
pochodzi z wojew. biało- 
stockiego. To niewąt- 
pliwy talent, Popatrzmy, 
fle skupienia w jej o- 
szach, gdy maluje Oka- 
zały wazon w naiwne i 
wdzięczne wzory! 


JANINA 


Studia na wydziale żar- 
maceutycznym należą do 
najtrudniejszych, wyma. 
gają długich godzin spę- 
dzonych w _ laborat 

riach i na ćwiczeniach, a 
także na żmudnym ślę- 
czeniu nad skryptami. 
Janina Frankowska do- 
brze o tym wie. Ale 
też dzięki temu może 
teraz samodzielnie prze- 
prowadzić skomplikowa- 
ną analizę chemiczną 
preparatu marki „Sta- 


ALICJA 


w dalekiej Smyrnie nad 
błękitnym Morzem Egej- 
skim nie robi się wzo- 
rzystszych dywanów, niż 
w Kowarach - Krzyżatce 
na Dolnym Śląsku, Ali- 
cja Skarżyńska przybyła 
do Kowar z Warszawy I 
codziennie _ przyszywa 
teraz frędzie oriental- 
nym dywanom. Tęskni 
trochę za Warszawą, ale 
Kowar nie _ porzuci. 
Prawda, jak tu ładnie? 


JAKUB 


Bardzo dawno temu na 
półwysep helski zjechali 
z rodzinami holenderscy 
rybacy. Po 300 latach 
tylko ich imiona i kilka 
technicznych | wyrazów 
świadczy o obcym po- 
chodzeniu, Jakub Kon- 
kol niejedno już widział 
w swym młodym życiu 
1 nie bez racji uchodzi 
za jednego z najodważ- 
niejszych rybaków w 
Jastarni, Walka z żywio- 
łem, tak! Ale dobrze 
też czasem zawinąć do 
portu. 


A: właściwie Franek, 
Franek Zając. Dotąd był 
najlepszym bramkarzem 
w swej szkolnej druży- 
nie. Teraz jest także 
najlepszym  pracowni- 
kiem Hufca Budowlane- 
go „Służba Polsce" w 
Bochni. Nikt, tak jak 
on, nie umie obracać się 
w warsztacie. Gdyby go 
spytać, czemu tak pil- 
nie pracuje nad odbu- 
dową kraju — jest prze- 
cież jeszcze taki młody 
— wiedziałby, co odpo- 
wiedzieć... 


szzzp 


Józefa Wawrzeńczyk jest 
koleżanką Alicji. Ma 
zdolności rysunkowe 1 
to. co się potocznie na- 
zywa „dobrym  sma- 
kiem". To wcałe nie ta- 
kie proste w papiero- 
wej matrycy, dziwacznie 
podziurkowanej, 
nąć przyszły 
barwnego desenia. 
praca, to rzecz napraw- 
dę twórcza, Nic dziw- 
1iego, że daje tyle za- 
dowolenia. 


WITOLD 


Witold Łakomy, to bar- 
dzo młody jeszcze chło- 
pak. Kiedyś marzył, by 
zostać dorożkarzem. Ma- 
rzenie okazało się za 
mało nowoczesne, ' Wi- 
told sięgnął wyżej: jest 
pracownikiem  Państwo- 
wych Zakładów Samo- 
chodowych nr 2 w War- 
szawie, gdzie pracuje 
przy montażu motacy- 
kli SHL. Ba, mocotyki, 
to nie dorożka — śmieje 
się ze swych dziecin- 
nych marzeń. 


(ZDJĘCIA: FILM POLSKI. 


ROZMAWIAMY 
Z JANIKIEM 


Spottać Janika w Katowicach nie 
lest latwa. Nie dlatego, że dzielny 
len piłkarz mieszka w Sierlanowi- 
£ach, pracuje w Dębie, a gra i. na- 
rzeczoną ma w Katowicach. Dlatego. 
że Janik jest czlowiekiem niezwykle 
skramnym, wywiadów do prasy Ta- 
czej unika | nikt nle może dać o nim 
wyczerpujących Informacji. , 

Z impasu wyprowadza nas' sekre- 
fiarka Śląskiego Okręgowego Związku 
[Pliki Nożnej Kanianku. która jest na- 
rzeczaną ulubieńca Śląska. Z jej po- 
mocą udaje się nam dobrnąć do Dę- 
bu, gdzie w zakładzie dentystycznym 
Janik pracuje jako technik. Szczę 
ście nam sprzyja. Ludzi cierpiących 
na ból zębów nie ma w tym „dniu 
wcale. Janik odkłada na bok wszyst. 
kle uwoje przyrządy | zaczyna Opo- 
"aaa 

— Urodzlem się 15 kwietnia 19% 
raku w Zabrzu, ale będąc w wieku, 
którego przywilejem jest beztroskić 
latanie za pilką, sztuki tooiballowej 
s4asł na tzw. szmaciance, nie stara- 
les si4 poznać. Nagły zwrot od igno- 
rancji sportowej do chęci za. 
grania w klubie nastąpił, kiedy mia 
łem lat 10. W tym czasie starszy 
mój hrat zabrał mnie na mecz AK: 

43644 4 =lenenskicn aruzvn. BOR 
karz zustriacki dokonywał na baiski. 
wprost cudów, dwolł się | troli w 
bramce, zjednywując sobie aplauz ca- 
lej publiczności, Zapraknąlem być 
takim 'ja on. Jedynym moim m 
rzeniem było odtąd zostać bramka 

Dodajmy, że powiedzenie „zóstać 
bramkarzem" nie streszcza się do 
macnego postanowienia, * Trzeba Wyln 


wykazać odpówiednie kwalifikacji 
Wymaugall feż jego rówieśnicy > 
AKS-u. robiono próbę t Janik za 
debiutował w drugiej drużynie ju 
nierów AKS-u grującej przeciw 
pierwszej. Dzisiejszy „rep” nie mógł 
Sprastać strzałom  iedenastoletnich 
brzdąców, puścił 5 bramek, gral jed- 
nak tak ladnie, że nic od raiu 


otrzymał wyższy awann. Jeszcza Wyż- 
szy, graniczący z dosłaniem się do 
rezerwy AKS-u był w tej sytuacji na 
razie nierealny, z tej proslej przyczy 
ny, że Janik sięgał seniorom nieco 
powyżej pana. kiedy jednak wyrów, 
w ramce AKS nłał Mruguła, jeden 
2 najlepiej notowanych bramkarzy 
polskich. Ale Mrugała choć był do- 
brym bramkarzem byl tylko człowie- 
klem | ciężkiej grypy nie mógł inik- 
nać. Jego choroha zbległa się z me- 
czem, |akl AKS mial rozegrać z HCP 

welście da ligi. Byl to rak IX, 
s więc Janik liczyl sable już wówczań 
lt la. Chorzowlanie przegrali 3:5, 
Janik bronił, jak sam przyznaje, nie 
nadzwyczajnie i miejsca w pierwszej 


drużynie ustąpić musisł napawról 
Mrugale. Wojna potraktowala obu ry- 
wali tak sama, ani Mrugale ani Jahi- 
kowi gr! pozwoliła, za ta w 1946 


oku, kiedy Janik odwiedził awój ma. 
alerzysty klub, dawiedział się, że 
uprzedził go znów Mrugala. Dhiższe- 
go pozostawania w cieniu nie mógi 
znieńć, przeniósł się przeto do kato- 
wickle] Pogoni. Pogoń jest klubem 
miernym, przeciętnym i w tootbalu 
dląskim zbyt dużej roll nie adgrywa 
jej bramkarz jednak zjednał sobie 
Od razu sympalię kapitana związko- 
wego, kióry powolat go do reprezen- 
tacji okręgu, a w kilka miesięcy po- 
tem Janfic bronił już harw narodo- 
wych. Plerwsży swój mecz w repre- 
zentacji rozegrał przeciw Czechosłn- 
wacji w Pradze | najmilej spotkanie 
ło wapomina. Polska przegrała wów- 
ras 3:8, prasn czeska nie miału ded- 
nak słów uznania dla nasżega bram 
Xarza, kióry po tym meczu naskęe 
soble delinitywnie miejsce w «er 
gach reprezentacy jnych. 

— Jako bramka, pytamy — ko- 
ga uważa pan za najgroźniejszego 
strzelca? 

— Z Polaków Cieślika, ze spotiań 
zagranicznych wyniosłem duży ret- 
pekt przed strzałami Nordhala | Kou- 
bull. Blean raczej nie miał do ranie 
szczęścia. 

Janik z taką eamą wprawą wyrywa 
pllkę spod nóg napastnikom. ca pa- 
cjeniom zęby. Zakładu dentystyczne 
go, w którym Janik pracuje jako 
technik nie trzeba jednak zbytnio 
chwalłć, odwiedzany jest | luk przez 
wszystkich sportowców. Z zamilowa- 
nia bramkarz nasz jest jednak ho- 
dowcą kwiatów | w domku swym w 
Slemlanowicsch poslada ładnie pro- 
wadzany ogród. 

Ponieważ jest on wzorem sportowca 
(nie pije, nie pali) po pracy Czesto 
ndwledza śląskie teatry a zwłaszcza 
opery, których jest stałym bywalcem. 

W niedługim czasie Okręgowy zwią- 
zek Piłki Nożnej straci najlepszą swą 
pracownicę  Przyczyni się do lego 
Janik, który zamierza w niedługim 
czaale wstąpić w zwlązki małżeńskie. 

Krok ten jego kóledzy sportowi 
uważają za największą brawurę, jaką 
aademanstrowsi w «wej footbailowej 
karierze. Jerzy Janicki 


Zawód dentysty 


wymiaga dużo cierpliwości, którą Janik wy- 


robił sobie stojąc w bramce, gdzie oczekuje na strzały prze- 


ciwników, 


Julo wyjeżdżamy na mecz 
cleszy się z sukcesów Janika | życzy 
ł ry 


Narzeczona 


mu szcz: 


nie 


protestuje, 
wej podróży 


Qd Zamółki 


Bramkarz, 


Jeśli ktokolwiek choć trochę 
interesował się sportem, sły- 
szeć też musiał i o fenomenal- 
nym Zamorze, który stał się 
niemal bohaterem narodowym 
Hiszpanii. Był to największjł 
bramkarz wszystkich czasów. 

Gdy atak przeciwnika odbige 
ra pllkę przeciwnikom, gag 
przejdzie z nią przez pombój 
przełamie mur dwóch obrgiś 
sów | stanie przed celem gllS 
karskich ewolucji — strzęj 
niem bramki, po skórzaną KMIĘ 
wyciągną się chciwie _jeszęgią 
rece bramkarza, tamując (Ef 
drogę do siatki. 

Ktoś, kto po raz pierwszy 
znajdzie się wśród rozwrzesżj 
czonych trybun, nie pojmie odę 
razu finezyjnych zagrań ni 
pastników, ba, nie odróżni 
brońcy od pomocnika, ale tak 
samo ocenić potrafi interwen- 
cję bramkarza — ostatnią in- 
stancję dla strzelających goa- 
le. Jego wyskok do mknącej 
górą piłki oceni jako wyczyn 
wyglmnastykowanego _cziowie- 
ka, posiadającego zmysł. by- 
strość | orientację. Na bram- 


kazśli HOBEPOczywa klikadzie- 
si4PEYMIĘGY par oczu, towarzy- 
szy Jego sylwetce w wysko- 
sach Piczy na jego mocne 
ślonie, 


Biatykarze najczęściej bywa 
Bohaterami meczów | choć 
IG safhę kanony ksiąg tootbal- 
JOWYch, które mu dały przy- 
UA) jako jedynemu z całej 
Góżyny, dotykanie pliki ręko- 
MA) zabraniają mu strzelania 
lmek — często mówi się, że 
Uimkarz wygrał mecz. 


Historia sportu notuje wiele 
Slvetek wspaniałych bramka. 
F2%) Największym z nich, któż 
M jwśród braci  piłkarskigf 
Zdob.2 sobie nieśmiertelna skdż 
6 Bb, właśnie Zamorra 4glGR 
mniej Sauny by! Czesi BlaR 
nicka. Bramkiqza radzieckiego 
„Dynamo” Chomicza _podek- 
*eytowapi jeż* sta że xpięesń 
zbudzeARKAIES BANA .ro- 
syjskim  YETYSEM="" Bramki 
brytyjskiej od.yyięlu lat broni 
Swift, w „dNGBWOczii za 
najlepszegd OPAR bań- 
ski. A AMENGDNIEDAKENny 
Ślązak ARMIĘ 


Ciekawe, co_ łatwiej 
przychodzi Janikowi, 
czy wyrywanie pa- 
cjentowi zębów czy 
wyrywanie przeciw- 
nikowi piłki? W każ- 
dym razie zarówno 
ten delikwent jak i 
strzelający Bican mi. 
ny mają niezbyt we- 
sołe, co dobrze świad- 
czy o robocie Janika. 


Na długim filmie stukilku 
spotkań międzynarodowych 
przesuwają się sławne nazwi- 
ska Lotha, Albańskiego, Fonto- 
wicza, Madejskiego, Krzyka, 
Goerlitz, Broma | wreszcie 
Janika, 

Najdłużej zagrzał. miejsca w 
reprezentacji Albański. Los 
zdarzył, że zawierucha wojen- 
zagnała tego doskonałego 
goalkeepera, wyrastającego na 
klasę europejską na _ Śląsk, 
gdzie w klubie katowickiej 
siega" szlitować począł ro- 

Hię tam talent bramkar- 
Ski Jarjika. 

DUGEcń jego zajął miejsce w 
FEiSEentacji. Dziś jest jednym 
a majlepszych zawodników Pol- 
SE zdobył soble ogromną po- 
Splarność dzięki brawurze, sty- 
wi i niezwykle efektownej | 
Odważnej grze. 

w ośmiu spotkaniach po woj- 
nie Janik bramki polskiej 
strzegł 5 razy | 14 razy kapi- 
tulował. 

To jednak nie obciąża jego 
bramkarskiego sumienia, bo Ja- 
nikowi strzelali tacy piłkarze, 
jak Bican 1 Nodrhal. 


Tekst: JERZY 


Na wszelki wypadek należy 


sobie powróżyć 


przegram: 


Wygramy. 
wygramy, prze- 
Kramy... 


JI 


Skok był niepotrzebny, tym razem 
przeciwnicy strzelili za wysoko. Na 
wszelki wypadek jednak Janik ase- 
kuruje bramkę polską efektowną 


paradą. 


Dolne str; 


grał 


że 


JANICKI Foto: KAZIMIERZ SEKO 


ly są specjalnością naszego 
bramkarza. I tym razem Bican prze- 
pojedynek 


strzelał 


s Janikiem mimo, 
bardzo celnie, 


ranka lezala na łóżku. Je) 
czarne, gęste włosy były 
rozrzucone na poduszce, 
zębami zagryzała wargi tale 
mocno, że od tego czerwo- 
na kropla krwi stoczyła się na 
brodę. Lewą rękę trzymała na 
piersi, prawą zaciskała mocno 
fartuch poplamiony, w pasy nie- 
bieskie, czasem jęknęła, wykrztu- 
siła przekleństwo bez związku. 
W stróżówce było duszno. Na ku- 
chni gotowały się kartofle. Łóżko 
„Franki odgradzała od reszty izby 
szafa. Po drugiej stronie szafy 
lampa zwisała niska nad stół, 
przy którym stary czytał gazetę. 
Matką łaziła Stary powiedział: 


— Stara przestań lazić, 


— Ale żryć będziesz chciał — 
odpowiedziała, niektótliwie, wy- 
rozumiale. 


Wokół łóżka Franki panował 
mrok. Szafa dzieliła izbę na mrok 
i światło. Nad łóżkiem wisiała 
św. Magdalena leząca w grocie 
mad książką, wspartą a trupią 
czaszkę, wokoło miej przeważał 
soczysty, granatawy kolor. Za- 
duch bulgocących kartofli, nagły, 
ostry, krótki dzwonek, Franka 
siadła na lóżku jak automat, pa 
czym tępo, wolno, znów opadła 
na poduszkę. 


— Co za djabeł po godzinie po- 
Hcyjnej? — powiedział stary — 
idżże Franka zobaczyć. 

Franka z jękiem, ślamazarnie, 
zwlekła się z łóżka, nałożyła pan- 
tofla na ibase nogi, włosy opadły 
jej na aczy, nie odgarnęła ich. 
Wzięła klucze, człapiąc, poszła da 
bramy. 


— Co tam jest? — powiedziała 
ordynarnie i odetchnęła głęboko 
Jakby ta ordynarność przyniosła 
jej wreszcie ulgę. 

Za okratowaną szybą mignęła 
blada twarz. 

— Niech pani puszcza.. bła- 
gam, szybko... streifa. 

Franka zamruczała jak zły 
niedźwiedź, zgrzytnął klucz, bra- 
ma się uchyliła, szczupła pastać 


wpłynęła w mroczny loch bra- 
my. 
— Dziękuję... no, odetchnęłam. 


W mroku bramy szczupła po- 
stać zarysowała się w kształt 
dziewczyny. Była bez kapelusza, 
miało krótko ostrzyżone włosy, 
płaszcz zarzucony na ramiona. 
Obie dziewczyny przywarły do 
okratowanej szyby. Tupotliwie i 
szczekotliwie przeszli Środkiem 
ulicy (na tle słupa z ogłoszenia- 
mi) niemieccy policjanci z zapa- 
lonymi papierosami. Dziewczyny 
z rękami na kracie patrzyły w 
ciemność ulicznej nocy, słychać 
było ich oddechy, równe, czujne. 
Szczekotliwość i tupot poczęły 
niknąć. Umitkły. 

Poszli... nlech mnie pani wy- 
puści. 

— Po co się ta po nocy włó- 
czyć jak wariatka? 

— Po co! Niech mnie pani wy- 
puści! 

— Mogą wracać, lepiej chwilę 

c) 


zaczekać. Pani drży 

— Niech mnie pani wypuści. 
Muszę do słupa. Jestem strasznie 
zdenerwowana. Lista czerwona... 

— Ach tol Wybrała sobie pani 
porę! 

— Ja nie wybierałam. Dowie- 
działam się już pa zodzime poli- 
cyjnej, że jest rozklejona, porwa- 
łam palto, wybiegłam. niech 
mnie pani wypuści... no, prędko! 

— Najpierw prędko wpuścić, 
po tym prędko wypuścić. A co? 
Ja to nie mam swoich zmar- 
twień? Myśli pani.. Jaśnie pa- 
niom to się zdaje, że zmartwienia 
to tylka na piętrach można mieć, 
w suterynie nie... 

— No niech pani nie mówi... 
nlech pani taka nie będzie. Prze- 
cież pani widzi co się ze mną 
dzieje... 

— A widzę! To chodzi o pan! 
chłopaka? 

— Nnu.. Tia... 

— Jeżeli o chłopaka, to niech 
go szlag trafi! Niech cholera 
wszystkich chłopców wydusi. Onl 
wszyscy glebie warci. Dla pani 


STANISŁAW DYGAT 


DWIE 


lepiej żeby szlag go trafił i tak 
by panią w dym puścił. oj moja 
pani! 

— Pani nie ma serca! 

— Ja nie mam serca! Patrzcie 
ią. Tylko jaśnie panie na piętrach 
mają serca, a wyciruchy w sute- 
rynie nie mają. Przecież pan: pa- 
ciemku i tak nic nie zobaczy.. 

— Zapałkę zaświecę. 

— Nie ma pani zapałki? 

— Nile... 

A głowę pani ma? Nie ma pa- 
ni. Warto była ją tracić dla jed- 
nego chłopca świntucha? Wszy- 
scy oni siebie warci! Niech ich 
cholera.. Mam latarkę, pójdę z 
panią pod ten słup. 

— Moja złota... 

— No, no. Tylko bez czułości. 
Mnie pani czułości niepotrzebne. 

Wyjęła z kieszonki fartucha 
klucz i latarkę, Zazgrzytał za- 
mek, zostawiła bramę uchyloną, 
przebiegły szybko ulicę, stanęły 
przy słupie. 

Q tu jest. Nawet w ciemno- 
ści się czerwieni. 

Franka zaświeciła latarką i 
przysłaniając ją ręką zbliżyła do 
czerwonej listy, 

Prędko, niech pani czyta. Jest? 

— Nie ma... o mój Boże! 


— Lżej pani? 

— Lżej.. o tak! 

Z ciemności miasta, w dal 
szczęknęła seria z  automalu, 


bliżej dał się słyszeć ochrypły, 


pijacki glos spiewający po me- 
miecku. Szybko przebiegły ulicę 
i z powrotem dopadły bramy. 

— Ja pani bardzo dziękuję. Pa- 
ni musi być bardzo dobrą dziew- 
czyną. Wcianęła France do ręki 
banknot. 

— A mówiła pani, że serca nie 
mam... — Włożyła banknot do 
kieszonki od fartucha. 


DZIEWCZYNY 


ILUSTR. SŁAWA GUYSKA 


— Tak mówiłam, bo byłam 
zdenerwowana. Ma pani złote 
serce... 

— Złote też potrafi boleć... 

— Jeszcze raz dziękuję. Do- 
branoc. 

— Chwilę! Gdzie pani będzie 
szła? Złapią panią w końcu, 

— To tylko parę domów dalej, 


— Aha! To pani jest lafirynda 
co wychodzi z czarnym pieskiem 
na skwer? 

— Ja. 

— Ładna pani, elegancka, aż 
oczy bolą patrzeć. Niech pani 
wejdzie do mnie, bimbru wypi- 
jemy, mmie dziś żle, w sam raz 
z kimś pogadać, 

— Nie mogę, muszę wrócić, 
mąż nawet nie wie, że wyszlam... 

— Mąż? A to ładny kwiatt 
Mąż nie wie... a o tamtym to wie, 
co? 

— Niech mnie pani nie dobija! 

Zachrypły głos przybliżał się. 
Teraz towarzyszył mu już tupot 
nóg. Franka wciągnęła dziew- 
czynę za rękę i zatrzasnęła bra- 
mę. 

— Przenocuje tu pani i jutro 
rana wróci pani da męża! Chodź- 
my. Weszły do stróżówki, 

— Co tam? — spytał stary. 

— A ta jedna pani, na ulicy się 
znalazła i przed streifą skryła. 
Przenocuje ze mną. 


Stary coś mruknął, matka 
wzruszyła ramionami. Jedli kar- 


tofle. Dziewczyny siadły na łóżku. 

— Daj ćwiartkę — powiedzia- 
ła Franka — ta pani płaci. 

Stary nic nie odpowiedział, 
jadł dalej. Franka podsunęła pod 
łóżko mały stolik spod Ściany. 
Dziewczyna rozglądała się. 

— Wie pani, cieszę się, ze z 
panią zostałam W domu jakoś 
czuła bym się tak... 


DOKOŃCZENIE NA STRONIE 14 s 


NASI DEBIUTANCI 


Praca polegająca na wy- ność poetyckich obrazów | a zarazam najniebezplecz. nie daje jeszcze odpowiedzi 
szukiwaniu mlodych, nie. kwieżość melafor pozwala niejie cechy! twórrzokci na pytanie. czy aUIOrkA 
znanych, jeszcze talentów stwierdzić na pewno, żema-  Gnoińskiego. Maniera ludo- przekroczy Rubikon _pisy- 
le należy do owocnych my tu do czynienia z praw- wo-archalcznego stylizowa. wania wierszy dle rozrywki 
zajęć. Talentów jest mało dziwym ialentem, klóry się mia wierszy Oraz pseudo | wkroczy nx droge tietel 
=,gafomanii cgle morże. będzie rozwijal, a nie z  nistoryczna lematyka, to mjtęwówcości Radosna 
"ym większa jest sntystak- przejłciowym. ' młodzień- rzeczy których autor pawi- Die, 'g 4 A” wi: 
cia. jeżeli między stoami czym bawieniem się w pl- nien się wyrzec w imię Pleśń © tramwajach” świad- 
żałosnej nieudolności lub sanie wierszy. Ta progno- pracy nad wlasnym poetyc- Czy © umiejętności obser- 
wyszukanej grafomanii od- za nie powinna zawieść, bo kim językiem. Ten niby- Wacjl: obserwneja to dość 
najdzie się obiecujące choć talent Moarawianki jest nie- ludowy styl jest papierowy, szeroka. ale | niepaglębio- 
nieliczne obiawy prawdzi. wątpliwy | mocny, co fuż Juiążkowy, nie ma w sobie na zarazem. Problematyka 
wych zdalności poetyckich. trudno byłoby z calą sta- cech autentyczności | za- nie przekracza zamkniętego 
Prezentujemy dziś dwie nowczością powiedzieć ona. myka  mlodemu poecie kręgu opisowej sprawo- 
mlade debiutantki i jedne- stępnej parze debluiantów. drogę do doskonalenia poe- zdawezośri, nadło odczuwa 


NIE PATRZ, BO SIE OMYLISZ 


ga deblutanta, tycklego rzemiosła. Zdol. się pewną nieporadność 

STANISŁAW GNOIŃSKI ności Gncińskiego mima nieśmiało w Rekakcji, 

WANDA MORAWIANKA — choć zdradza zdolności, pewnej nieudalności ! sura- Niemniej dru obrana 
— wymiwa się na czoło tej to lednak jest od Mora- wodci formalnej zasługują precz autorki 
trójki, Wiersze jej, malmo wianki bardziej nierówny — na pilniejszą pracę nad 6- E. nę 


że jeszcze pozbawione głęb. chok fragmentów mocnych, ranowaniem rzemiosła | na czej obserwać 

szej problematyki, odzna- pełnych Azczerze poetyckie- wyrzeczenie się szkodliwych  Stołci, może poprowadzić do 
czają się rzadka u młodych go wyrazu, znajdują się u 3 hamujących rozwój ma- Selu. Oczywiście pad wan 
spotykaną celnaścią | o- | jaskrawe mw zunkiem gorliwej pracy nad 
szczędnością slowa i odpo- z wła | unikaniem beztre- 
wiedzialnością za każdy u- | skłonność do rozgadania, MAGDALENA SIEWIER- ściwych, — niepoziębionych 


$ żyty wyraz. Duża plastycz. 1o wielcy wrogowie poezji, BMA — Wiersz Slewierskiej kęwsżsm 
. 
. 
. Magdalana Wos pią pow w gowa Stóśka we wal przerywana: 
. iawiórzk twa: jm ruby w mmm Krysi trznade! — 
z Jewiarska dalo qpa maa 2e lo Łółty kabat miał przyobiec— 
. 144 sea Już zapada nad tym drugi rok — 
. 
. . Daj mi pić chlód Spłoszyło się siostrzane 
. Z elchej białości twojej dloni „ westchnienie — 
. w cieniu twych oczu odpocząć. Za starostów przyczyną. wiadomo! 
< RADOSNA Powędrowa! Stasiek w tyli świat — 
: A 
Był cl to chłop, był — 
Ę Fób SPACER W POLE © se =ros | «ae: — 
O TRAMWAJACH Ale przyszla królewska wola — 
Ogłoszano zaciągi chlapskie — 
tramwa, l NA daleką wojnę w Ukrainie — 
Grzmocą żelazem kół, tpm ina Jim i 
A każdy gdzie indziej przystaje — sa wama 1 starosta, co na Staka był 
Czerwone warnzawakie tramwaje, s wą oajiike waza mos. be 


© m zoakę stasczyni m4 so — 
Przez ulic długie pasaże Wysako Wydał go paslańcom królewskim. © 
Rynków powszedni gwar, słońca rozpięta klamra Fruknęło trznadi stadko — . 
Przez placów owalne twarze, 1 pleśń akowronka — *rzemyknat arosa zurawia cień © 
Przez bruk szynami pocięty, potłuczóne lustro — 1 zgrzytliwym zaniósł się . 
— Znając tu wszystkie sypie się z modrej płachiy fmiechem — 
jakięty — nieustańna, . 
Z omlek ścierają smar. G4 chuj 11. 3 
" Pełne wiadra chla T 
Czerwone warszawakie tramwaje tyle oabrsky waka nawy Li ledra chlastał =. : 
Wiazą dó blur I do szkół. la omawa dioda W wodzie pluskał błękit i słońce— g 
Znów od trznadi barwi się o 
kom gościniec — g 
wzE Skrulnie musi jest na wolniej — 3 
w trawie brylantowe salwy, u odcanedk ge +33 
Pył świedlity opada drobnym Dziady prawią różne okropieństwa, 
Dęwowięć temiam wół deszetem Kulawy Marcin baje — 
De biur a | śm mkó To świerszcze. 
Kulawy Marcin, bogacz — 
Jesienią Inaczej n | 
ei de = Skarby z wojen przywiózł | za 
pachnący cieplym wiatrem. yti jest, igacz | Te. 
Wanda Zamiast miodu wystarczy przy- I CH 1 at E a, 
Marawianka pomnieć. 
j Gospodyni mu w chałupie 
:wuc! pst 
e Stanisiaw Niech mzukai Dziewuch na syst 
lo! 
Gnoinski Może która na skarb się zlakomi — 
UPAŁ ERY 
A za Staikiem goni placz 
| matczyny — 


1 alostrze go też okrutnie żal — 
Priez westchnienie aż drgają 


TRZNADLE AR 


Prysnęty trznadle z gościńca — 


W południe złe słońce grozi 
CZ 


Liście 
Same sobie nie dają clienta 


1 więdna. Plunął błotem koński pęd — 
Sztywno stoją zapachy sadów, 1 "To staroście powracał do domu — 
Które dymią Jak drewno. Wiosną pomiatal wiatr — Pochwyclły go oczy dzlewczyny — 
Na łące leży martwa ryba rzeki. Zza rzęs patrzyła słońce — 
Staw zwiotczat nieruchomy, Na. gościńcu krzątały się trznadie — Pomknęły daleko — daleko — 
bezwiadny. Cieply podmuch punzył żółte Póki nie zblakł w niebieskiej 
Zaciakając kurczowo brzegi. płórka — mgle — 


e. 


RUBRYKA KASTORA I POLLUXA 


NIE PATRZ, RO SIĘ OMYLISZI Są jednak 1 bardziej pomyleni foto _ kanapę, nr 2 — wielbłąda, nr 3 — 


gratowie. Zamiast spokojnie poie- rawer, nr 4 — jego narzeczoną, nr 3 


Qd kledy pewien aprytny Francuz 
chać w niedzieię statkiem na Riela-  — myszkę Mickey, nr 6 — widok ogól- 


wynalazł aparat fotograficzny, opano- 


wała znaczną częjć ludzkości niezdro- _ NY (eśli rzecz dzleje alę w Warsza- ny Krakowa, a zaś nr 7 — rnany 
wa ambieja uwieczniania na błanie, wiej, lub fotografować nieznajomych _ obraz Matejki. 

lub płycie (patrz nasz dział „Fatogra- na ile pięknie malowanego zamoletu Wtedy dał nam spokój, ale iołał 
fowanie nie jesl trudne) wszystkiego,  — taki nieszkodliwy manlak zabiera jeszcze wymusić, że jego zdjęcia za- 
£o się nawinie pad rękę. Alba raczej slę do zdejmawanła przeróżnych czo- zmieścimy w piźmnie. Niech się nad 
— pod oko 1 obiektyw. Mliwaści 1 innych tajemniczych rze- _ nlml męczą nasi czytelnicy, z£adu- 
Pół bledy jeszcze, gdy przedmiotem — czy. Poe EM 

PM LI MAENESE a LZ Niestety, jadzn z naszych wspólnych ORZYSZ OZESR NE 


nlecznie wyprężone na bacznośći), lub  „najomych, dotąć wcale normalny 


postacie najbliższych z wytrżeszcza- 
Jowiek, zaski wczara, 
GWEIC za ri właśnie JENY Ch ORA WIDoĄ 


£-) Kastor I (—) Eollur 


WÓLRMWN WP PWECJRSYDAJ JO wage Ge GM LJ rm «em Zapomniellimy nad- 
Zie anaujajskaiztoka kie kai inam odgadnąć. Enónawa ||| mienki, dann zuza ęzaniaj WWI 
liśmy uporczywie protestować. a gdy się — mylne. Prawdziwe rozwiązania 


następnie służą ku ozdobie (1) rozlicz- 
nych albumów rodzinnych z niebie. to nie pomogla, zgodnie stwierdzii- obiecał autor zamieścić na atr. 15. 


skim gołąbkiem na okladce. śmy. że zdjęcie nr 1 przedstawia nam K.1P. 


Wawrzynieć Bazarnik 


wwarvwa xmeikanie. zaoov 
Pó 
maa 2 — 


pa 


Nie dziwcie się, drodzy Czytel 
licy. że artykalik © jednym x naj. 
młodszych, z zarazem najbardziej 
utalentowanych pięściarzy polskich 
— Wawrzyńcu fiazarniku rozpoczy. 
łem od jego walki z mistrzem 
Związku Radzieckiego Awdijewem, 
stoczonej w camuch międzypań. 
stwowego spotkania Polska — 
ZSRR. arszawie. Ale_ dla 
Młązuka ta władnie walka posiada 
największe znaczenie, zaż odnie 
słone w niej zwycięstwo uUwa- 
żane jest przez niego za najznu 
komitszy sukces krótkiej, ba za 
ledwie d-letniej kariery: sportowej. 
Urodzony 13, 7. 1937 r. w Wiet 
kich Hajdukach „lorenz" (tak 
nazywają Bazarnika najbliżsi ko 
ledzy) w „szczenięcych” latach nie 
odznaczał” się niczym specjalnym 
Poza pokażnym, lekko orlim or 

jem powonienie, Dbały o calo 
śwogo klasycznego nosa Bazurnik 
z pewnością nigdy by nie wysta 
wił go pod uderzenia niemnie 
klasycznych lewych czy. prawye! 
prostych, gdyby na drodze jego 
życia (mówiąc patetycznie) nie 


stunąt zapalony fanatyk szluki 
pięściarskiej, sam czynny bokser 
Manecki. Obaj zetknęli się ze so 


bą, pracując w Oddz, Mechanicz 


m Huty Batory. 
Obecnie w książeczce zawodni 
czej Buzarniku widnieje ponad 100 
lk, z których 75 zakończył: 
jego ' zwycięstwem W” reprezen 
tocji Polski występował Bazarnik 
3 Fazy: w wadze mutiej przeciw 
ko ĆSR w Warszawie (pokanał 
wówczas przekonywująco Zacharę) 
1 Szwecji w 
ssonem) oraz o kategorię wytej, 
w koguciej przeciwko ZSRR, Wę 
grom w Poznaniu i Czechosło: 
wacji w Pradze. 


Do. mistezo: 


Polski ma Bazać 


nik xpccjalnego pecha. W r. 1947 
po sdobyciu mństrzostwa Śląsku w 
zmuszej,_ pięściarz atorego był 


murowanym faworytem do zdoby- 
cla tytulu, jednak nie zdobył go. 
$dyż na kilku dni przed turnie: 
jem zapadl na złośliwą i przewłek- 
14 gcypę: dzięki niej również nie 
pajechal ne mistrzostwa Europy 
do Dublina, 

W tym roku Bazarnik stacannie 

zykowal się do mistrzostw, chcąc 

zdobyć mieno_nejlepszego koguta 
Polski. Tym rurem! na" pezeszko- 
dzie stanął mu Symowicz, który 
po zaciętej 1 wyrównanej walce 
wyeliminował go już w przedbo: 
jach, Wprawdzie odnośnie wer. 
dyklu sedzlawskiago udania były 
podzielone, jednak sam 
tuk jak na prawdziwego 
Przystato, "nie ma _ pretensji 


do 
'ompletu" sędziowskiego 4 szykuje 
slę do rewanżu x Symonowiczem. 


A mistrzowska koszulka? — Na 
nią frzebu poczekać do następ: 
nych mistrzostw. Ale — Jak to 
mówią — da trzech razy sztuka... 

+a m odalecze to nie uciecze... 


£bigniew Dutkowski 
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KOLUMNA SPORTOWA 
UTTOZYTYCM KTO BĘDZIE KRAMEREM 1948 


MŁODYCH SPORTOWCÓW 


RED. J. JANICKI 


naszych zdjęciach widzimy u góry rony 
uam (Anglia), Bob Fałkenburę (U. S. A), 
(Avstralia), Dinny Pails (Australia), u dołu y lewej: Ted 
W. S. A, 1. Ashoth ry), Erie Stureesx 

Alrykaj, Jarosław brobny chosłowacji) 


lewej 
Geofi Brown 


(wej 
(Uz 


Turniej nie zdołał va. m Ga Porysie w Fr Tw 
Drobny wygrał z Patty. Niezłą farmą 

błysnął też Afrykańczyk Sturges. Te- 
nislsta ten w xnistzroatwach Angll 
wygrał w finale z Tłoczyńskim. 
Nie konkreinego nie wiemy w tej 
chwili o Australijczykuch, w każdym 
razie tacy tenisiści jak Geoft Brown 
I Bromwich też będą mielt coś do po- 


dziły Wimbledon 
wprawdzie zgromadzić wszystkich naj- 
lepszych tenisistów świata, nie mniej 
pozwolił na_ wyciągnięcie pewnych 
wniosków. Zajął się tym znany w 
Polsce trener angielski Dan Maskel). 
typując Parkera na pewnego fawory- 
ta Wimbledonu. Parker, pod którego 
zyankeślałym nazwiskiem kryje się 


nisowego jest turniej ucządzany rok 
rocznie w Wimbledonie. Pa nim na- 
stępują mistrzostwa międzynarodowe 
Francji, a z kolei turniej w Forest 
Mlis. Dodawszy do tego rozgrywki 
duViseupowe specjaliści białego sportu 
zablerują się do ukladania list kwali- 
tikacyjnych 


wyj roku ubiegłym sty wszystkie / poprastu Polak Frawwewę Pajkow:ki. _ wledzenia. Duło mówi się o Teddy 
a, RZklaa pa 1 dwina czego o miel. _ Wygrał w finale z Czechem Drobnym. Schroederze, Który gra stylem naj- 
ca. Rakleią nr 1 świata uznano bez- aaemonecym. 2 „który em naj 


który wprawdzie 
słabym okresie 


bardziej zbliżonym do Kramera, 


role Jacka e. tóry nie da- 
Ee ef R OLC kawicie 2 ukrycia nie wyszedł jeszcze 


wiosennym. 


się po 


awszY au dednel Porażki zdradzi! Jednak szczytu formy jeszcze nie osią. _ Węgier Ashoth, podobnie jake Gonzal- 
obmzu zawadowców, gdzie dziś już = les, który byl sprawcą największych 
tylko buwl się z najlepszym da nie- W kałdym razie Parker jest w tej niespodzianek. Wszyscy ci zawodni 
dawna na świecie Rahby Rigasem. chwili najlepszą raklelą Ameryki pa _ <y dopelniają czołówki. 

+ wrwagy umawa om b ubytku Kramera. W Europie począt- 1 właśnie dla tego, że poziom n. 
nastęcą Kramera, nie widać. Kło _ kowo zaczęły mieć miejsce dziwne ko lenisa jest w tym roku wyrówna- 
tędzie Kramerem 1544 raku? rzeczy. Drobny przegrał trzykrotnie ny, turniej w Wimbledanie, który ma 

W tegorocznym sezonie whrew tra- z Absothem | Włachem Cucellim, któ- wyłonić Kramera 1948 roku powinien 


ry właściwie nie był żadnym prze- być wyjątkowo interesujacy 


NASZYM ZDANIEM 


we potrafią znaleźć chyba 
radę. uby raz wrenzcie u. 
krócić rozwydrzenie na ba- 
ima | stańicnwac 


Ostatnio moca uchwaly 
Prezydium Rady dla Spraw 
Mładzieży | Kultury Fizy- 
cznej została wprowadzona 
amnestię sportowa Na jej 
wszystkie kary nałożone na 
sportowców przez ZPZS lub 
przez Polskie Związki Spar- 
towe za naruszenie dyscy- 
pliny _uportowej przed 
dniem 24 lutego 1348 ris 


w wielkiej miceji o czy- 
stać w szeregach sporto- 
wych odaumięta pa wojnie 
lub zawieszono już wielu 

iwodników. _ zanotowali. 

NY Brwi wyjikciki 
przykładnych wykroczeń | 
wybryków na _ bolskach 
sportowych, Dziś amnestia 
daje winnym możność do 
ponownega przystąpienia do 
pracy dla dabra swego 
zdrowia, kluhów 1 aportu 
polskiego 

Raz jeszcze dała im się 
możność poprawy. Oby od- 
tąd stali się wzorem spor- 
towców. 1 wierzymy, że 
Staną się wzorem. Może ori, 
mnaże ich zachowanie się 
falr choćby wobec krzyw- 
dzących werayktów będzie 
dobrym przykladem dla ich 
wlelbicieli, którzy zamiant 
nić oklaski blją sędziów. 

Ale takie rzucanie kamle- 
ni może się skończyć wy- 
rzuceniem ich z_ widowni. 
I kto wie czy to nie byłoby 
razwiązaniem. 


DWÓCH REKORDZISTÓW 
1938 IKZE:) 


"Tłum wyrostków _napadl 
sędziego Zapłatkę po wyj- 
ściu z zawodów bokserskich 
w Łodzi i nie zawahał się 
rzucić w zasłużonego działa- 
cza odłamkiem cegły. Cegła 
trafiła w dyr. Zapłatkę, a 
lekarz stwierdzi odbicie 
nerki 


Nie wchodzimy teraz w 
meritum sprawy, czy sędzia 
popełnił błąd czy nie, cho- 
dzi nam w tej chwili o sam 
moment rzucenia cegły 
przez publiczność, Kamie- 
nie padały na ring na- 
wet podczas trwania tur- 
nieju. Czy człowiek wy- 
bierający się na zawody 
musi koniecznie mieć pod 
ręką kamień czy cegłę? 
Okazuje się, że w Łodzi 
tak, bowiem przed dwoma 
laty w czasie mistrzostw 
bokserskich Polski znalazły 
się też i puszki od konserw, 
butelki i kamienie, które 
posypały się na ring, na 
którym stał  Kolczyński. 
Interesuje nas, czym „wy- 
czyn* rzucających wyrost- 
ków różni się od sosnowiec 
klej afery. Łódzkie rzuca- 
nie kamieni jest tylko mi- 
zerną odbitką tego, co 
działo się przed rokiem w 
Sosnowcu. 


Łomowski jest pierwszym Ilekkoatletą polskim, który 
pe wojnie pobil rekord Polski. Na zawodach w Gdań- 
sku Łomowski rzucił dyskiem 47,46 em, czym pobił © 
3 cm dotychczasowy rekord Fiedoruka (Warszawianka) 
ustanowiony w 1938 r. Ten sam zawodnik jako pierw- 
Polak uzyskał minimum olimpijskie tzw. „cztery 
kółka”, upoważniające do wyjazdu na Olimpiadę 
dzięki rzutowi 15,46 (minimum wynosiło 15,30). 
Nasze zdjęcie przedstawia dwóch ostatnich rekordzi- 
stów w rzucie dyskiem. Fiedoruka i Łomowskiego, 
który ten rekord po dziesięciu latach obalił, 


Dlaczego o tym piszemy? 
Q_zajściach 16dzkich wypl- 
sano już dosyć 1 dosyć 
zużyto _ atramentu. nie 
nawrócimy i my z pewnoś- 
cią fanatycznych kibiców. 
Zdaje się jednak. że trzeba- 
hy znałeźć jakiś złoty śro- 
dek. Nasze wladre sporto- 


tą 


To jest pech! Dżokeja podpłaci- 
liśmy, ale kto mógł przypuszczać, że 

— Musimy wam wziąć odciski pak aby koń będzie taki uczciwy! 
ż można 


ców, 
was można po meczu zidentyfikować! 


R sć zj 8 
DZY ZAPASŚNIRAMI 
— Zwróćcie mi moją rękę a ja wam dam — Nile znaleźliście państwo przypad- 
Waszą NOFĘ. kiem lekkoatletycznej kuli? 
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PORA dęzaj Braun 


TE KSIĄŻKI NALEŻY PRZECZYTAĆ 


ADOLF RUDNICKI — „SZEKSPIR* 


Ksiażka Adolfa Rudnickiego rodziła się po- 
woli Prawie trzy lata czekaliśmy na jej uka- 
zanie się. Przez ten czas poznajiśmy Rudnic- 
kiego z opowiadań drukowanych co pewien 
czas w „Kuźnicy” jako największego i naj- 
głębszego pisarza, jaka najlepszego stylistę 
w naszej literaturze powojennej. Dlaczego ta 
garść krótszych i dłuższych opowiadań upa- 
ważnia do tak wysokiej kwalifikacji jej au- 
tora? Spróbujemy spojrzeć na dzieła Rudnie 
kiego od zewnątrz. Adolf Rudnicki, autor naj 
bardziej śmiałych i bezkampromisowych ksią- 
żek dwudziestolecia, dotyczących kwestii ży- 
dowskiej i sznacyjnej armii („Szczury”, „Żoł- 
i „Doświadczenia”, „Lato*), występuje 
w swej prozie powojennej jako jeden z naj- 
cięższych oskarżycieli „epoki pieców". Ogra- 
nicza on się świadomie do pewnego tylko za- 
kresu tematów, losu Żydów w czasie okupa- 
cji, ściśle do losu tych nielicznych przedsta- 
wicieli inteligencji żydowskiej, przebywają 
cych na zewnątrz getta po stronie aryjskiej 
na fałszywych papierach, ludzi bez nazwiska. 
Wykazał całą nędzę lch życia, bezustanną 
ucieczkę przed śmiercią, tragedię 1 samotną 
śmierć tych ludzi, otoczonych murem strachu, 
obojętności, niechęc, i przesądów. Jednakże 
w opisywaniu tych dziejów rozbitych rodzin, 
zdeptanej godności i złamanych charakterów 
potrafił wydobyć tyle prawdy psychologicz- 
nej, tyle ludzkiego bolesnego wzruszenia, że 
opowieści le wzniósł na największe wyżyny 
tragizmu — nie spotykane dotychczas w lite- 
raturze polskiej. Przypominają one niektóre 
opowiadania Conrada czy Tołstoja. W opa- 
wiadanlu tytulowym dotyczącym już innych 
czasów i środowiska przedstawia tragedię ar- 
tysty dokonywującego bolesnego obrachunku 
w momencie swego dwudziestopięcialetniego 
jubileuszu, ukazując jak daleko życie odbiega 
od młodzieńczych marzeń i ambicji młodości 
Któż z nas nie wierzył że zostanie Szekspi- 
rem? W opowiadaniu Major Hubert z armii 
Andersa, datyka palącego zagadnienia po- 
wrotu naszej emigracji. Oryginalny i piękny 
język Rudnickiego dopełnia walorów tej 
wspaniałej książki, 


STANISŁAW DYGAT — „POŻEGNANIA" 


Książka ta ukazała się w klubie czytelni- 
<zym „Odrodzenia* i jest chyba najlepszą 
książką nadającą się do szerokiego masowego 
tzytelnictwa. Książka lekka, ciekawa, przy- 
kuwająca, wesoła, dająca pierwszorzędną lek- 
łurę rozrywkową najwyższego gatunku. Dy- 
gat znany jest szerakiej publiczności ze swego 
dowcipu, wspaniałych, rwących jak potok 
dialogów, przekomicznych sytuacji i niespo- 
dziewanych rozwiązań „Pożegnania”. to po- 
zornie błaha historia perypetii miłosnych, 
przygód i ekstrawagancji młodego, rozpiesz- 
czonego chłopaka — lekkomyślnega lecz o 
dobrym sercu. Ta cięta satyra wykpiwa mie- 
szczański wielki świat i — posiada jednak 
glęhszą myśl. Ta myśl jest przeprowadzona 
konsekwentnie, choć nie wprost. Brzmi ona 
w ten sposób ze w ciasnym, zgniłym., mar- 
twym i zdziczałym świecie mieszczahskim, 
w świecie rozkładającego się kapitalizmu i je- 
go form obyczajowych każde norinalne pro- 
ste i ludzkie uczucie jak miłość młodego chło- 
paka da dziewczyny nie ma możliwości roz- 
wnnięcia się. Bohater, synek bogatych rodzi- 
ców, nawiązuje z mudów i z odrazy swego 
środowiska romans z kelnerką z nocnego 
haru. Awantura przeradza się w milość. Bo- 
hater chce po prostu i najuczciwiej z nią się 
ożenić. Niestety w tym świecie. w którym 
żyje, jest to niemożliwe. Małość ich napotyka 
na tyle przeszkód, zostaje tak wypaczona 
i wynaturzona, że w końcu mlodzieniec robi 
w szlachetnej intencji dla dobra ukochanej 
— wszystko co wychodzi na jej krzywdę, upo- 
korzenie i niekorzyść. Powieść składa się z 
trzech części. W drugiej widzimy bohalera 
tuż przed wybuchem wojny, szukającego za- 
pomnienia w bezmyślnym high lifie paryskim. 
Jednakże prawdziwa miłość nie wygasła. 
W trzeciej części akcja toczy się już pa po- 
wstaniu w , podwarszawskiej miejscowości 
Młodzi po wielu rozczarowaniach i goryczach 
spotykają się znowu i witają nadjeżdżające 
czołgi sowieckie, przynoszące im nowe ży- 
cie, wolne od sztuczności i obłudy. 


PAWEŁ HERTZ — „SEDAN* 


Opowiadania Pawła Hertza ktoś nazwal 
spowiedzią kajającega się inteligenta, ktoś 
inny proustowskim psychoanalitycznym de- 
lektowaniem się smakiem ciastka zanurzo- 
nego w herbacie, tylko przeniesionym w czas 
histaryczny, jeszcze ktoś inny najlepiej zro- 
bionymi utworami, pokazującymi sacjologicz- 
ne i gospodarcze uwarunkowanie losu ludz- 
kiego. Spierano się na temat stosunku poli- 
tyki i komentarza do akcji fikcyjnej, twier- 
dzona, że są klarowne i „wykwintne” albo że 
są rozwiekle, zimne i nieczytelne. Już to samo, 
że stały slę źródłem tak sprzecznych sądów i 
dyskusji, wskazując na ich wybitność wśród 
współczesnych utworów literatury polskiej 
Nie chcąc przesądzać opinii czytelników, na- 
leży jednak stwierdzić kilka niewątpliwych 
cech tych opowiadań. Że są artystycznie do- 
skonale zbudowane i rozwiązane. Że są spa- 
kojne, przesycone głębokim intelektualizmem, 
zrobione jak model, pokazujący związek czło- 
wieka z klasą, dochodami jego rodziców i mo- 
mentem historycznym w którym żyje. Że opi- 
sują rozkład i przeczucie śmierci w przedwo- 
jennym burżuazyjnym świecie. Że ukazuje 
przyczyny tego stanu, nieadwracalność prze- 
wrotów, które go zmiotły i stosunek czło- 
wieka, związanego jeszcze bardzo silnie 
z tamtymi czasami, do nowej rzeczywistości. 
Książka uczciwa, dobra, choć chwilami ciężka 
do czytania 


K. I. GAŁCZYŃSKI 
„ZACZAROWANA DOROŻKA* 

Gałczyński, który przed wojną wydał 
wszystkiego jeden tom swych wierszy, nale- 
zy obecnie do najpopularniejszych i najbar- 
dziej płodnych pisarzy. Jego najnowszy to- 
mik jest już trzecim 2 kolei a nie obejmuje 
przecież wszystkich ostatnich utworów. For- 
malnie nie widać większych zmian, jego tech- 
nika poetycka była zawsze bardzo swobodna 
i bogata. Dadzą się raczej zauważyć pewne 
zmiany ideologiczne, bardza zresztą powierz- 
chowne i nieobowiązujące, polegające raczej 
na zmianie tematyki i rekwizytów niż na 
istotnym  filozoticzno-politycznym  poglądzie 
na świat. Dowcip i humor: jest zawsze wspa- 
niały. Ciekawym jest, że ten tom Gałczyńskie- 
go zawiera raczej same dłuższe poematy, czy 
cykle wierszowe, które jednakże są kampozy- 
cyjnym chaosem, zlepkiem idealnie roz- 
maitych  fragmentów-dysonansowych _ na- 
wet formą, rodzajem, nastrojem czy wreszcie 
poziomem poszczególnych elementów, np. 
„Kolczyki Izoldy”. Poziom utworów dziwnie 
nierówny, nie widać najmniejszej selekcji czy 
to w układzie tomu, czy wyborze utworów. 
Wiersze z miejsc takich jak pierwsza strona 
„Odrodzenia*, trzecia strona „Szpiłek* czy 
ostatnia „Przekroju”, sąsiadują w tomie obok 
siebie. W sumie kupa śmiechu i to dobrega 
śmiechu, wyciskającego łzy z oczu. 


KRYSTYNA NOWAKOWSKA 
„MOJA WALKA O ŻYCIE" 

Ta walka wyglądała w sposób niezwykły. 
a wstrząsający, jak to słusznie zauważył w 
przedmowie do książki Krystyny Nowakaw- 
skiej Jarosław Iwaszkiewicz. Walka jej to- 
czyła się nie na połu militarnym, nie z bro- 
nią w ręku i nie przeciwko niemieckim żan- 
darmom. To znaczy nie bezpośrednio prze- 
ciwko nim. Toczyła ją autorka, młoda dziew- 
czyna zbiegła z getta na stronę „aryjską” ze 
swymi znajomymi, z nieliczną grupką ludzi, 
którzy mogli i powinni jej pomóc, a dla któ- 
rych jej obecność była niewygodna i niebez- 
pieczna! Toczyła ją z czasem mijającym nie- 
postrzeżenie, ź tysiącem przeciwieństw i tru- 
dności, którymi obfitował każdy dzień. Jej 
walka sprowadzała ii 


ię do przeżycia gdzieś 
w względnym ukryciu dnia, do każdorazowej, 
dramatycznej walki o nocleg, o dach nad 
glową w momencie godziny policyjnej. Pro- 
stymi i zwykłymi środkami, z tych prozaicz- 
nych zmagań, potrafiła autorka wydobyć 
ogromną siłę dramatyczności. Zdolała oddać 
atmosferę, nastrój tych chwił. A jednocześnie 
potrafiła przez zwykłą relację czynów i słów, 
bez próby sądu własnego, ukazać kilka nieza- 
fałszowanych żywych aż do złudzenia typów 
ludzkich. A ludzi poznajemy najlepiej w 
chwili tchórzostwa, czy zdrady, przyjaciół 
w chwilach niepowodzeń. Oczekujemy dal- 
szych tomów pamiętnika. 


DWIE DZIEWCZYNY 


— No to fajnie. 

Stary odstawił talerz, wytar 
ręką usta, otworzył szafkę, wy- 
jał z niej butelkę i postawił na 
stoliku przy łóżku. Nawet nie 
popatrzył na dziewczynę. 

— Dobra — powiedziała Fran- 
ka, wyjęła z kieszeni banknoi 
i gwizdnęła przeciągie — aż 500 
złotych. Ho, ho, wielka dama, 
hojna pani, ho — daj ojciec ja- 
kąś kiełbasę i szklanki. Resztę 
oddaj mnie. 

— To ja zapłacę — powiedzia- 
ła nieśmiało dziewczyna. 

— Wielka dama, hojna dama 
— powtórzyla Franka — ale o- 
bejdzie się, to i tak pani. 

— Jezeli nie przestanie mi pa- 
ni tak dokuczać, zaraz pójdę. 

— No już dobra, dobra — stu- 
knęła o jej szklankę 

— Mówmy sobie po imieniu, 
mnie na imię Marta. 

— Ładnie. A mnie Franka Ile 
masz lat? 

— Dwadsieścia pięć. 

— Ho, ho, ja tylko ostemnaście, 

Piły bimber i zagryzały kieł- 
basą. Starzy leżeli niemo pod 
pierzyną. Franka pochyliła rap- 
townie głowę na kolana Marty 
1 zaczęła płakać. 

— Franka, co ci? — Marta po- 
glaskała ją po głowie — no co ci, 
powiedz? 

— Dranie, w: 
den w drugiego. 

— Frunka, ja nie chcę wracać 
do męża, ani nigdzie, ja zostanę 
z tobą, chcesz? Ja tego wszyst- 
kiego mam potąd, potąd i męża 
i tamtego, choć no, wiesz. Ja 
wszystkiego mam dosyć... 


Franka wyprostowala się 1 0- 
tarła łzy, 
Oho — powiedziala — to 
tak dziś, a jutro ci będzie wstyd, 
nawet, że jesteś za mną na ty 


— Nie, nie. ĆB$ musi się zmie- 
nić u mnie, ja się duszę. O, gdy- 
by był laki chłopak jak ty je- 
steś dziewczypa. Co ty w ogółe 
wożzóna 1 

— Pracuję w fabryce czekola- 
dy. 

— Ja chcę z tobą pracować w 
fabryce. 

— Pańskie fanaberie po bim- 
brze.. Zrzuć sukienkę i chodźmy 
+pow 

Rozebrały się i położyły. 

— Ten mój straszny drań 
tak, straszny, straszny drań... 
powiedziała Marta. 


stko dranie, je- 


— Mój, ja nawet nie zdąży- 
lam się dowiedzieć jaki on tam 
jest. Na pewno nie taki zły. To 
jeszcze gorzej na duszy. 

Objęły się i plakały cichutko 
aż zasnęły. 

Rankiem blask wciskał się 
przez zaciemnienie. Marta nagle 
otworzyła oczy, rożejrzała się i 
popatrzała na zegarek. Ryła pią- 
ia. Wstała ostrożnie włożyła su- 
kienkę i narzuciła lezące na krze- 
śle palto. Popatrzyła na śpiącą 
Frankę, pochyliła się nad nią. 
pocalawała ją lekko w policzek 
i pogładziła pa włosach. Potem 
odeszła i szarpnęła delikatnie za 
rękę starego* 

— Niech mi pan otworzy bra- 
mę — powiedziała. 

Mrucząc coś, wstał zaspany, za- 
rzucił palto na koszulę i kaleso- 
ny i paczłapał za Martą do bra- 
my. 


STANISŁAW DYGATF 


FOTOGRAFOWANIE nie jest trudne! 


UCZMY SIĘ FOTOGRAFOWAĆ" 


Głębia ostrości. 


Zdjęcie ostre 


Oto jeżeli odsionimy 
obiektyw da pełnej siły 
twiata | nastawiamy na 
1 metrów, to przedmiot 
oddalony istotnie o 8 
metrów będzie natural- 
nie ostry I wyratny. Ale 
Już przedmioty bliższe | 
trochę dniaze wyjdą nie- 
astra. O, niedobrze! Bo: 
1. mogliśmy się pomylić 
w ocenie odległości 1 na- 
stawić na « metrów, gdy 
przedmiot w ietacie jest 
o 5 metrów od naa, 

3. albo możemy np. 
fotografować uroczą 
źnajomą na tie piękne- 
mo łańcucha góskiego; 
źnajama jest oddulona 
rzeczywiście © t metrów, 
ale łańcuch górski jest 
w nieskończoności, a 


chcemy, by również 
wyszedł na zdjęciu 
Co_robiót 


Do figur 1, 3 | 4-ej wpisać 


m” - - «w 
krótkowidze. em 
którzy na bliskie adle- 
Blości widzą wyraźnie | 
astro, za już na średnie 
dystanse zupełnie nie- 
ostro i dlatego noszą o- 
kulary. Co robl krótko- 
widz, gdy bez okularów 
chce cod wyraźnie zo- 
baczyćT Mruży oczy. 
Mruży oczy — 1 widzi 
—__ 

"Tak samo nasż aparat, 
Przy pełnej jasności wi- 
dzi on to tylko ostro, 
na ca jest nastawiony. 
PG jysk | 4 
stawieniu na 6 m. o- 


trzymulemy ostraść je- 
dynie w granicach 3,2 
m do 7 m. Wszystko in- 
ne hędzie nieaatre. Sy- 
tuncja nię zmieni, gdy 
zaczniemy mrużyć mu 
oko, _czyti 


przesłnniać 


po 4 wyrazy pięcio 


literowe | po 1-ym wyrazie czteroliterowym. a do 


figury ż-lej wszystkie 


wyrazy plęcialiterowe. w 


ten sposób, że każdy wyraz czytany wprawoskoż- 
nie czy lewoskośnie ma jednakowe brzmienie. 


Znaczenie wyrazów. Figura 1: 1. 


Głon męski, 2. 


Moralność. ohyczaje, 3. Leń, próżniak, 4, Inaczej 


„zakłada kajdany na ręce", 


5. Odmiana, gatunek. 


Figura 2: 1, Styl w urchitekturza 2 Nadużycie, 


malwersacje. 3. Okrąj 
zdozbloru, 'Poaluszi 
Figura 


dzielnica, 4. 
zyzcypi 
1. Imię męakie |wzpak), 3. 


Nazwa gwia” 
jawan 
Gatunek 


palmy, s. Gaz błotny, 4, Odmiana antylopy afry- 


Xańakiej, 6. Inaczej , 


zadaje rany. kaleczy”. 


REDAGUJE: ZESPÓŁ 
Adres Redakcji: 


Zdjęcie nie ostre 


Warszawa 


nasza znajoma | 
napewno wyjdą ostra. 
To już plerwszy poda- 
runsk z obiecznych. Za- 
sadniczy, 
Jeszcze jedno o prze- 


góry 


stanie: drogi ablektyw 
1:2 ale przysłonięty dó a 
1 iantutki obiektyw 1:8 
przy swej pelnej jaano- 
ści są w danej chwiił 
zupełnie równe co do 


obiektyw. Gdy przesło- 
nimy do a (a nastawło- 
ne jest clągie na 8 m) 
to ostro wyjdą wszyst. 
kie przedmtaty, znajdu- 
mx wą w gywiwwaa wa Swej Śwlatlo-aity. 
x m AJ mae s 1 to już wszyatko, 
saa Popatrzmy na wyry- 
Jeśli przyslonimy do _ sowaną poniżej czołów- 
14, ta astra już mamy od _ kę z obiektywem prze- 


2,6 metra aż do nie- _ ciętnego,  mieszkowego 
skańczoności. Czyli, że _ aparatu | wbljmy sobie 
2upelńie śmiało może. w głowę, że zawaze, za- 


mę mą waży pomylić 
© parę ladnych «staw 
wcale lego nle będzie 


wsze w każdym przy- 
padku i przed każdym 
abzolutnie zdjęciem mu- 
simy nastawić 3 rzecz; 
ostrości 


Przesloca Glękia ostrażci 


Właściwie — wszystko 
sprowadza się do tego, 
by każdorazowo dobrać 
właściwe | nastawienie 
tych trzech czynników. 

"Tylko tyle? Aż tyle! 


Zjawisko powyżnze, o- 
gromnie ulatwiające ży- 
ele fotoamałorowi me 
zywa się głębią ostrości. 
Istnieje ono zawsze, na- 
wet przy pełnym otwo- 
rze mamy głębię ostro- To też cudowna regu- 
ści (w naszym wypadku ją, która już na nas cze- 
od 51 m do 1 m.) W ka. jest tylko regulą 
miarę przesłaniania, głę- mechaniczną: dee W 
bla ostrości powiększa — stosować, nie rozumie- 
się. Puwiększa się oczy- jąc je. Dlatego lak 
wicie w obie strony szybko możemy ją po- 
zasadniczej u m. _ dać, Jeśli jej nie poglę- 
e aska a: rony  Hlmy zrozumieniem — 
będziemy tylka rzemie- 
„Dliskiej" 24 metra ze wojnami, nigdy fota 
strony „dalekiej* zaś — 


matorami. 
pełną nieskończoność. 1 


„aa 


4:1. Piękna odmiane chalcedonu (y — 1), 
2. Nagle, niespodziewanie, 1. Biała skóra zamezowa 
do wyrobu rękawiczek, Zarząd wyznaniowy 
gminy żydowskiej, 4. Nadmierne podniecenie, upo- 
Jenie. 


A. Krawczyk, Łódź 


Rozwiązanie zadań x mr 59, 
KRZYZÓWKA-LOGOGRYF: Poziomo — A) re- 
konwalescenci, B) ale, eo, u, my, mus, C) 8, n, 
mi, b, ar, j, p. D) pop, e (wspak), P. C. K, 0, 
rum, E) o, 2błr, £, zi, n, e, F) San, Alda, o, 
ne. zez, G) sentymentaliata, 
Pianowo: 1. respons, 1. owe, ecg, 3. k, n, Zan, 
ona, bitwa. 5. Nereldy, 6, wolfram, 7) 2ła Ewa, 
luk. ton, 3. śle, p, tir, 16. smaczna, li. cyr- 
Miej, 14. źle, tka, 13. n. jon, s. i4. Pac, tak, 13, im- 
preźa. Czarne pola tworzą liery P. i O. 


Nagrody kalążkowe otrzymują: 


1, _Huhert "Cyszwaki — "Poznań, ul. Grodziska 
nr'si m. 3 
1. Zdzisław Bzdęga — Solec Kujawski, Gimna- 


zjum tejskie. 

3. Janusz Plewa — Świecie nad Wlslą, ul. Klasz- 
torna_ 21, 

4. Kryityna Periawaka — Rokietnica koło Po- 
znania, Państw. Liceum Gospodarstwa Wiejskiego. 

5, Zbigniew Cywikski — Warsżawa-Praga, ulica 
Rybna 4 m. Bi. 

Rozwiązania zadań z niniejszego numeru nadty- 
lać należy naipóźniej da dnia 1 lipca br, pod 
adresem: Redakcja tygodnika „Świat Młodych", 
Warszawa, ul. Grażyny 4, z dopiskiem na kopercie 
„rozrywki unyalowe". 

Za dobre rozwiązanie przynajmnie) |ednego z 
tych zadań przyznanych zostanie drogą losowania. 

4 mirróć książkowych. 
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KI UMYSŁOWE 


zakładu naukowego. 


-— Mokotów, ul, Grażyny 8. Tel. 64-05-32. Adres administracj! 


s duu 


ERIE numerze 
podzwiikeny opis znacz- 
ków rumuńskich, wydanych 
+ okazji uchwalenia nowej 
Konstytucji Rumuńskiej Re- 
publiki Ludowej, oraz serii 
znaczków. jugosłowiańskich 
wydanych na cele zwalcza: 


cę uczczono nową serią, 
wedlug wzoru podohnej 
serii, która ukazała się 
parę lat temu: 30k, fla- 
Jetawy, 60k. niehleski, | 
zk. zielonoaliwkowy. 
Sto lat temu_ urodził 
się art. malarz Surikow. 


nia grułiicy. Obecnie poda W 1641, w 25 lecie jego 
lemy ich reprodukcje. kniarej, wydano spa. 
cjalną serię, znaną kał. 

maźztwa szrzal. Ni demu zbleraczowi. O- 


nowsze państwa iwiata, 


egzyatujące zaledwie ad  Hecnie wedlug wzorów 


dawnych wydano dwa 


18 maj. przystąpiła 
smersieznie do "ngźnie  Sulsże znaczki o Wartość 
zacji własnych wladz - 


Tradycyjnym zwycza- 
jem wypuszczono rów- 
nież serię sportową, tym 
razem  skladającą mię 
tylko z dwóch wartości 


w oblegu, 1x. niebieski (natolarz) 


administracyjnych. Jak 
donłaslo radio palestyń- 
skie, przygołoweno już 
serię znaczków 
które na- 


pewno już s; 


zielonoczarny 
Narazie szczegółów nhi 

wzerów nie znamy. Mu- JOLA 

simy z tym nieco po- EEE 
czekać, gdyż, jak wia- OWE E sy 
domo, iaminikacja z EE 


Palestyną jest utrudnio- 
na. Gdy tylko dostanie. 
my dalsze wiadomości | 
wzory. nie omieszkamy 
Czytelników naszych ża- 
wiadomić. 

Związek _ Radziecki. 
Niestety z braku odpo- 
wiedniega materiału, nie 
mażemy  repradukować 
nowych znaczków Z 
Radzieckiego. _ Otrzymi 
liśmy tylko opisy, 
niemi chcemy” zaznajo” 
mić naszych Czytelni- 
ków. Z okazji piątej ro- 
cznicy oswobodzeni» oń 
wroga Leningradu wy- 
szła serla, składająca się 
z 4 sztuk: Sk. ciemno” 
Zielony z widokiem po- 
mnika Płotra Wielkiego, 
inicjatora budowy daw- 
nego Peiersburga (dziń 
Leningradu), 36. fiole- 
dowy i 1r. 'szarofioleta- 
wy (emachy rządowe), 
i got, czarny (widok ©- 
ólny na. miasto) 

inęło m lat od 
śmierci założyciela Zw. 
Radzieckiego Tiicza Le- 
nine. Żalobną tą zaczni- 


Od ukończenia wolny 
minęło juł parę 1 

ma kraju, gdzie by nie od 
były się licane krajowe, 
Ery miejscowe wyatawy fi- 
lutelstyczna, Niestety u 
naa dotychczas nie udało 
slę mic taklego dotąd mt 
mnae 


Motemy jednak nako- 
munikować radosną wi 


Trweka Kluk Fllreliu 


dzięki pizychylnmu E 

nasluku Konie 

Wyalawy Żlem 
w ramach 


lawę jilu 
Onlalecana udecyz Ja ie 
linie 


PRE IJ 
Znając przyghyine ata- 
nowlsko naszych" włuda 
pęezłowych da. filtelsty. 
l. mamy nadiiają, ie NIŻ 


mę. Ta 


RED. A. NOWAKOWSKI 


Rorwiązanie Rubryki Kastora | Polluxa 
3. Pleclorn rafi, 2, Szkliaty papier, 1. Pable- 
rosy. 4. Rola papieru Ruzelowego. 5. Szczoika 
dn butów, ©. Naftalina, 1. Płyta gramofonowa. 


LOGOGRYF 


Do podanej figury wpisać pionowo 13 wyrazów 
© poniższym znaczeniu. Litery w oznaczonych 
kratkach, czytane poziomo, dadzą rozwiązanie. 
„znaczenie Zaw 1. pacz zdeka: 2. Wy- 
ciet e, lenie, 3. urzędnika, 
4. Król elfów leśnych, 5. Rodzaj Fupleckiego Stat- 
ku żaglowego, 6. Ściąganie należności, 7. Skała 
wybuchowa, 8. Gryzoń, 9. Prawdziwy, rzeczywi- 
sty, 10. Miasto w woj. rzeszowskim, il. Eskorta, 
12. Krzesło składane bez oparcia, 13. Przełożony 
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zprzes, do domu. 


M 
„PUNCŃ* zmajaujemy 
maatęnującą — anegdnlę, 
charakteryzującą prasę 
w dawnych czasach. Oko 
mp. prasa francuska tak 
pisala po powrocie Na- 
Paleana z Elby w mla- 
kę posnwania się Jego 
wojsk do Paryża. 
„Kudożerca znikną! z El. 
by, ale nie umknie na- 
szym wojskom: 

(Tyran jest już w Lug- 

mieć 


„Bonaparte zhliłu się 
szybkim kroklem! 
Napolson nędzie Jutro 
OEM wieczorem 
wylecha! 

Paryża wśród nieoj 
aanego entuzjazmu ni 


spwóarni artyści filmowi na scenie 
Adema Brodzisza w Rzeszowie gra obec- 


nie najnowszą, dziejącą się w środowisku aktor- 
sklm komedię Artura Marii Swinarskiego pt 


„Gra o Barbarę" 


Główne role iej dowcipnej 


Sztuki odtwarzają Maria Bogda 1 Adam Brodzisz. 


Biękitne szklaki 


Pierwszy na mifęyt: z lewej to nasz 
„stary” znajomy znakomity „ax wy- 
wiadu” — Paweł Kadocznikaw. Zo- 
baczymy go wkrótce w nowym fil- 
mie radzieckim „Błękitne szlaki”, 

produkowanym ' przez kijowskie 
lino „Studlo". Tym razem Kadacz- 
mikow gra rolę kapitana — poławia- 
Cza min, który po wojnie oczyszcza 
psiaki inarea 


Dzieci w każdym rumie wytworni 
Sojuzdietfilm* są rewelacyjnymi ak- 
torami. W Z. S. R. R. istnieją 2e- 
społy, skłudniące się z samych Sehtr- 
lejek | Jack Coogunów. Jednak do 
dego, nowego fllmu szuka się no 
ch wykonawców, gdyż radzieccy 
$erzy nie są zwolennikami zawo- 
jawego akiorstwa wśród najmiad- 
szych: tumowców. 
Film „Uczennica pierwszej klasy” 
opowiada o przeżyciach dzieci, które 
Jo raz plerwszy przestąpiły” progi 
ikoły, a odznacza się urniejętną, sub 
lną analizą dziecięcej duszy. 
w nagbliższym czeste zobaczymy, go 
wa mana 


INWAZJA 
KANTÓW 


Szanowny Panie Re- 
daktorzel 

Na Pradze przy ulicy 
Wileńskiej urzęduje ja- 
kli miody człowiek, 
mianujący się jasnowl- 
dzem 1 w _ godzinach 
wolnych od przyjęć roz- 
leplający reklamujące 
go ik] w okolicach 
grzystanku Z 1 M na 
Pradze, a w Warszawie 
na Nowym Świecie. Nie 
zawsze jednak kant po- 
placa lepiej niż uczei- 


wa praca. 
Jednemu z młodych 


jystów wiejskich "Te 
| ORAEGZN 
Ary Inengnita wystą” 
i u niego jako zbolsły 
Bos malżonek,  sła- 
)y jamowidz Ml 
sław polecili przynieść 
jkarpetkę leściowej, że- 
ly ustslić dokladną da- 
tę jej śmierci 
Kledy wreszce przesta- 
m podabne typy naci; 
4 uczciwych ludzi 
hrzydkie szarlatańakie 
awały? 
t owski 


OT 


H 
= 
E 
Ej 


JLIŃ 


TOD 


Beethoven | Bęcwalski 

Na  kamcert  symtoniczny 
przyszedł pewien gruby przed- 
stawiciel „dniejatywy prywat- 
nej", kióry ufuczyl się dzięki 
ostatniej wojnie i szabrowi. Na 
sall koncertowej zjawił nię z 
pewnym opóźnieniem. 

— Już się zaczęło? — pyta bl- 
letera. — Co teraz grają: 

— Teraz? — Dziewiątą Sym- 
—. 

— Dziewiątą? Jnt1. 
możliwe, 
+późnilemm? 


BRYBKIe 


z łał radlowych 


„Jak zostałem pisarzem* — Od 
kilku miesięcy rudio prowadzi 
cyk! audycji, w których najwy- 
bitniejsi nasi pisarze odpowia- 
dają na pytanie, jak zostali Iiie- 
ratami. Pomysł tego rodzaju an- 
kiety zasługuje na uznanie. Pisa- 
rze zapoznają słuchaczy z kuli- 
sami swego warsziatu llierackie- 
go, opowiadają o ciekawym, choć 
przemilczanym zazwyczaj, mo- 
mencie narodzin artysty, Interc- 
sułącym nie tylka dla znawców, 
lecz również dla „szarych* kon- 
sumentów literatury. 

Maria Dąbrowska, Jaroslaw 
Iwaszkiewicz, Mieczysław Jastrun, 
Adam Ważyk, Jan Wiklor i inni 
opowiedz. Już o początkach 
swojego  piszrstwa  Wytężona, 
cierpliwa praca ta droga wszyst- 
kich pisarzy ad chwili ujęcia 
pióra aż do kańca. Nadawane co 
tydzień felietony z tego cykłu 
są bardzo ciekawym 1 pożytecz- 
nym punkiem programu, 

Rybak 


NA POLSKIE RADIO 


weląt się mylą speakerzy 
dając upust zatfom. 
Tedy radio należy 
przechrzeje na megaffon 


HEIL PIUS! 


Raz papież na papierze 
hitlerowców chwalił. 

— wWytrwajcie w swojej wierze! 
— Heil Pius! — Wytrwali. 


Kira. 


JASNOWIDZ 
„MIROSŁAW” 


przymuje od 12-1. 


PRAGA 


Wileńska 27-6 


Teatr Miejski w Lublinie + 
Teatr Miejski w Lublinie pod dy- 
ekcją M _ Chmielerczyka-Cybulskiega 
jest najtańszym teatrem w naszym 
kraju. (Najdroższe bilety 350 zł. Przy 
tym pa widzów Korzysta z biletów 
ulgowych). Organizuje przedstawie- 
nia zblorowe dla robotników w fma- 

chu teatru i świetlicach fabrycznych. 

Jest to jedyny lealr, który daje przed- 
stawienia dla wsi.' Zespół wyjeżdża 
do miast 1 osiedli lubelskich, gdzie 
występuje w salach kinowych i 


Składają się na repertuar 
tego teatru m. in. Pygmailon Shswa, 
Świętoszek Moliera, a ostatnio Po- 
skromienie złośnicy Szekspira w śnte- 
resującej, bardzo ekspirawskiej” 
reżyserii 'Załii Modrzewskie; 

stycznej oprawie scenicznej Jana Ha- 
wrylklewicza. „Poskromienie złożni- 
cy" grane była również na hislorycz- 
nym rynku w Zamościu 


plenerze. 


1 pana 
Z Teatrów wrociawskieh 

Na scenach Państwawego Teatru 
Dolnośląskiego we Wrocławiu wysta- 
wiono ostatnie peiną nieprawdapo- 
dobnych sytuacji,  „naszpikowaną! 
złośliwym dowcipem komedię G. B. 
Shawa „Zolnierz 1 bohater" i cze- 
rującą, Starą bnjkę o dobrych lu- 
dziach — Dickensa „Awlerszcz za ko 
mine: 


Louis Jouvet, szet paryskiego teatru 
Athenee", jeden z wielkich artystów 
Francji dziciejszej — należy do grona 
intelektualistów najbardziej pastępo 
wych. W czaaie okupacji musial ucho- 
dzić z ojczyzny przed prześladowani: 
mi hitlerowców. Jouvet jest znakomi 
tym odtwórcą postaci współczesnych, 
m także mistrzem teatru klasycznego. 
Jego specjalnością w tym zakresie jest 
Molier. Przed wojną sławę światową 
zdobyła inscenizacja „Świętoszka” w 
Athenee", równoczesna z. przedsta- 
wienlem teg sztuki w nawtym. powi 
ślańskim „Ateneum”, u Jeracza 
Świętem kulturalnym stalicy stały 
się obecnie występy zespołu Jouvela 
w komedli Mollera „Szkoła żon”. Do- 
skonaly ten utwór łączy w sobie ko- 
mleczne sceny typu „buzło” z głęto- 
kim studlum charakterów ludzkich 
Jego bohater Arnolt śmieszy strac0- 
nymi zachódami świętoszka | zażdra- 
śnike — i wzrusza przy lym skażu- 
ną na niepowodzenie milością stare- 
go człowieka. Anusia w wykonaniu 
mlodziutkiej,  18-letniej — Dominique 
Blanchar bawi naiwnością wychowa- 
nej w nieświadomości gąski i jest 2a- 
razem pełną wdzięku dziewczyną, 
spragnioną uczucia. Spektaki byl po- 
pisem prawdziwej kasę 
nie tylko dzięki znakomitej grze ak- 
torów, ale i przez «ułą kompozycję 
widowisko. Świetne w kolorze ar- 
chitektoniczne dekoracje, reżyseria 
wzbogacająca sziukę 0 pantomiezne 
intermedła przy muzyce; kostiumy 
zachowane w stylu epoki końca XVII 
wieku. Uczuelam widzów warszow- 
sklch dał wyraż Jarosław Twaszkie- 
wlcz w swym przemówieniu do akto- 
rów francuskich po ostatnim przed- 
stawieniu: „jesteśmy wzruszeni | za- 
chwyceni, mówimy wam .,do widze- 
nia!”, a nie: „żegnajcie". 
SŁ M. Oborski 


TEATR - TEATR - TEATR - TEATR TEATR - TEATR - TEATR - TEATR - TEAT 


W „Zołnierzu i bohaterze” napraw. 
dę kreację stworzyl znakomity _Jai 
Kurnakówiez w voll prymity 
Malora Petkowa 1 wyrazistą post 
slużącej Luki — Stefania Waldenowa 

Świerszcz ża kominem" dziękiini 
igentnej reżyserii Macli Jablankó! 
1 bardzo dabrej, wyrównanej grze 
eslego zespołu, był jedną z najlep- 
szych pozycji wroclawskiego bleżącega 
sezonu teatralnega. 

Na zdjęcmch widzimy Jana Kurna- 
kowicza Jako majora Petkowa i Ma- 
rię Gadlewską jako jego żonę (Żał- 
nierz 1 bohater) oraz znanego z tllmiu 
Stalowe serca” Mleczysiawa Serwiń. 
stdego w roll Kaleba i mladziutką 
Marię Chodecką w roli ślepej Berty 
(Świerszez za kominem). 


Pach Teutr Lomis Jouveta. Czlonkowie 
zespołu zwiedzając Warszawę, odwie 
dzilj Park Łazlenkawski. Na zdjęciu 
poniżej Louls Jouvęt przełazi przez 
barierę do zamkniętego Teniru na 
Wyspie w Łazienkach. Obok sto! uró- 


A teraz na WWW 


